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Pierwszy wniosek
o rejestrację

nowego związku zawodowego
W AR SZAW A PAP. 16. bra. nazajutrz po w e jściu w  życie 

U chw ały Rady Państwa w  sprawie re jes trac ji nowo pow sta ją­
cych związków zawodowych, do Sądu W ojewódzkiego w  W ar­
szawie w p łyną ł pierwszy wniosek o re jestrację nowego zw iąz­
ku. Wniosek dotyczy niezależnego samorządnego związku za­
wodowego z siedzibą w  Hucie „K a tow ice ” . Po rozpatrzeniu 
w n iosku  zapadnie decyzja sądu co do re je s tra c ji nowego zw iąz­
ku.
W  SEKC JI re jes trac ji zw iąz­

kó w  zawodowych I  W ydzia łu 
Cyw ilnego Sądu W ojewódzkie­
go w  W arszawie notu je się za­
in teresowanie społeczne m ożli­
wościam i, ja k ie  stwarza Uch­
w a ła  Rady Państwa. Od chw i­
l i  je j wejścia w  życie, t j.  od

ZZMiP wystąpił 

ze zrzeszenia zw. zaw.

Z obrad
związkowców
G D A Ń S K  — P A P . 16 bm . o b ra d o ­

w a ł w  G d y n i n a d zw ycza jn y  k ra jo w y  
Z ja zd  D e lega tów  Z w ią z k u  Z aw odo­
w ego M a ry n a rz y  i  P o rtow ców . 
Z ja zd  zosta ł zw o ła n y  d la  rozpatrze­
n ia  s p ra w y  • w ys tą p ie n ia  ze zrzesze­
n ia  zw ią zkó w  zaw odow ych  w  Polsce 
z  rów noczesnym  d o ko n a n ie m  odpo­
w ie d n ic h  zm ian  w  s ta tu c ie  w  k ie ­
ru n k u  s tw o rze n ia  podstaw  n ieza leż­
nośc i 1 sam orządności zw ią zku . P o­
s tu la ty  ta k ie  zo s ta ły  zgłoszone m  
sp o tka n ia ch  p rz e d s ta w ic ie li za k ła ­
do w ych  o rg a n iz a c ji zw ią zko w ych , 
k tó re  o d b y w a ły  s ię  w  p ie rw szych  
d n ia c h  w rześn ia  w  G d y n i, Szczeci­
n ie , W arszaw ie  i  W ro c ła w iu , a na­
s tę p n ie  zo s ta ły  zaakceptow ane przez 
P le n u m  ZG  Z Z M iP .

W  tra k c ie  d y s k u s ji poddano k r y ­
ty c e  do tychczasow ą dz ia ła lność  ru ­
c h u  zaw odow ego w  Polsce, s tw ie r ­
d za ją c  rów nocześn ie , że źró d ła  jego  
s łabośc i t k w i ły  n ie  ty lk o  w  n im  sa­
m y m , a le  w  szerszym  ko n te kśc ie  
p o lityczn o -sp o łe czn ym . W yrażano  
ró w n ie ż  p rze konan ie , że d o ty c h ­
czasowa dz ia ła lność  Z Z M iP , choć 
n ie  w o ln a  od b łędów  s łu ży ła  in te ­
resom  c z ło n k ó w  zw ią zku  w  ta k im  
s to p n iu  i  w  ta k i  sposób, ja k  to  b y ­
ło  m o ż liw e  w  k o n k re tn y c h  w a ru n ­
k a c h  i  p rz yn io s ła  szereg w a rto ś c io ­
w y c h  os iągnięć.

(Dokończenie na str. 2)

Egzotyczna piękność.
C A F—Camera

15 bm., zgłosiło się do sekcji 
te lefonicznie i  osobiście k ilk a ­
dziesiąt osób, głównie, ja k  do­
tychczas, ze s to licy  i  regionu 
warszawskiego. W  najbliższych 
dniach oczekiwany jest nap ływ  
dalszych w n iosków  o re jestra­
cję. Na razie dom inują pytania 
i  to  w  większości wychodzące 
poza zakres działalności sądo­
w ej. Dotyczą one najczęściej 
kw e s tii statutow ych, któ re  po­
w in n y  rozstrzygać K o m ite t Za­
łożycie lski lu b  zebranie załogi. 
Sporo py tań  wiąże się z p ro ­
blem am i unorm ow anym i w  do­
tychczas obowiązujących ak­
tach praw nych regulu jących 
działalność ruchu zawodowego.

J A K  zapew niono dz ie n n ika rza  
P A P , czas z a ła tw ia n ia  w n io s k u  o 
re je s tra c ję  n ie  p o w in ie n  w  zasa­
dz ie  p rzekraczać k i lk u  d n i. C ho­
d z i tu  rzecz jasna  o  w n io se k  ko m ­
p le tn y , z a w ie ra ją c y  w szys tk ie  w y ­
m agane U ch w a łą  R a d y  P ańs tw a  da­
ne i  d o ku m e n ty . Tem po ro z p a try ­
w a n ia  w n io s k u  za leży też o czyw iś ­
c ie  od tre ś c i ty c h  d o ku m e n tó w , a 
zwłaszcza od p re c y z ji s fo rm u ło w a ń  
s ta tu tu  now ego zw ią zku . S praw ą 
zasadniczą je s t tu  bo w ie m  s tw ie r ­
dzenie, czy  s ta tu t  u c h w a lo n y  przez 
K o m ite t  Z a ło ż y c ie ls k i n ie  je s t sprze 
czny  z K o n s ty tu c ją  P R L  i  in n y m i 
p rzep isam i p ra w a , w  ty m  i  ra ty ­
f ik o w a n y m i przez P o lskę  k o n w e n ­
c ja m i M ię d zyn a ro d o w e j O rgan iza­
c j i  P ra c y  n r  87 o  w o ln o śc i zw iąz­
k o w e j 1 o c h ro n ie  p ra w  zw iązko ­
w y c h  oraz  n r  98 d o tyczą ce j zasad 
stosow an ia  p ra w a  o rgan izow an ia  
się l  ro ko w a ń  zb io ro w ych . Jeś li 
sprzeczności ta k ie j sąd n ie  u ja w n i,  
n ie  ma m o ż liw o śc i o dm ow y re je ­
s t ra c j i  now ego zw iązku .

W  tr y b ie  ro z p a try w a n ia  w n io s ­
k ó w  o re je s tra c ję  no w ych  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych  s tosu je  s ię  prze­
p isy K odeksu  P ostępow an ia  C y w il­
nego, a w ię c  tę  samą p ra k ty k ę , 
k tó ra  ob o w ią zu je  p rz y  re je s tro w a ­
n iu  sp ó łd z ie ln i i  in n y c h  zw ią zkó w . 
Po orzeczen iu  sądu o d o ko n a n iu  
w p isu  do re je s tru  osób p ra w n y c h  
i  z c h w ilą  u p ra w o m o cn ie n ia  się 
tego orzeczen ia  (2 tyg o d n ie ), no w y  
zw iązek będ-zle m ó g ł p rzys tą p ić  do 
no rm a ln e g o  d z ia ła n ia , np . o tw o ­
rz y ć  k o n to , na k tó re  będą w p ły ­
w ać s k ła d k i na fundusze  zw iązko ­
we.

Iran

lomisja do sprawy
zakładników

T E H E R A N  P A P . P a r la m e n t ira ń ­
s k i w iększośc ią  g łosów  p o w o ła ł we 
w to re k  spec ja lną  k o m is ję , p a r la -  
m ę n ta rn ą , k tó ra  m a  rozp a trzyć  
sp ra w ę  z a k ła d n ik ó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  p rz e trz y m y w a n y c h  w  Ira n ie .
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Głos w sprawach dla kraju najważniejszych

Czego oczekujemy 
o d  n a u k i?
W AR SZAW A PAP. Proces ra Insty tuc ie  O nkologii w  G liw i-

c jona lizac ji gospodarki narodo- each: Jednym  z na jw ażn ie j- 
w e j zależy m. in . od współu- szych zadań jest podniesienie 
dzia łu  nau k i i  badań nauko- rang i nauki. M a to tak samo 
wych w  rozw iązyw an iu  tru d - w ie lk ie  znaczenie dla rozwoju
nych problem ów p ro d u kcy j­
nych i społecznych. Droga od 
pracow ni uczonego do p ra k ty ­
k i  wciąż jednak w yda je  się 
zbyt długa. Na ten fa k t  zw ra­
cają zgodnie uwagę ludzie nau­
k i i p ra k ty k i, w  rozmowie z 
dzienn ikarzam i PAP.

PROF. M IE C ZY SŁAW  CHO­
R Ą Ż Y  — k ie ro w n ik  Zakładu w

Stosunki USA —  ZSRR

Oświadczenie
senatora Kennedy’ego

W A S Z Y N G T O N  P A P . W  o f ic ja l­
n y m  b iu le ty n ie  K o n g re su  U S A  pod 
nazwą „C o n g re ss io n a l R e k o rd ” , o- 
p u b lik o w a n o  ośw iadczenie senatora 
E dw arda  K e n n e d y ’ego, w  k tó ry m  
s tw ie rd za , że U S A  „n ie  p o w in n y  
zaprzepaścić żadne j m oż liw ośc i ro z ­
w o ju  w sp ó łp ra cy  ze Z w ią zk ie m  Ra­
d z ie ck im ” .  R adz iecko -a m e ryka ń sk ie  
s to s u n k i — zw raca  uw agę sena to r 
— sys tem a tyczn ie  u lega ją  ok re ś lo ­
n y m  zm ianom , jednakże  podstaw o­
w e  zasady, o k re ś la ją ce  s to su n k i 
m ię d z y  o bu  k ra ja m i p o w in n y  po­
zostaw ać n ie  zm ien ione . Przede 
w s z y s tk im  — pisze K e n n e d y  — na­
le ż y  „szu ka ć  sposobów zm nie jszen ia  
n a p ię c ia ” .

W  zw ią zku  z ty m  se na to r zw raca  
uw agę na kon ieczność porzucen ia  
m e to d y  ro zw ią zyw a n ia  p ro b le m ó w  
ra d z ie cko -a m e ryka ń sk ich  z p o z y c ji 
s iły  1 w y s iłk ó w  zm ie rza ją cych  do 
u zyskan ia  p rze w a g i w  dz iedz in ie  
m il i ta rn e j,  n a to m ia s t zaleca d rogę 
„w s p ó ln y c h  rozm ów  p o k o jo w y c h ”

Ładniejszym o pracę łatwiej...

Operacje plastyczne Japonek
TOKIO PAP. Prawie dwukrotnie 

w stosunku do roku ubiegłego 
zwiększyła się liczba młodych Ja- 
poneR, które poddają się opera­
cjom plastycznym nosa lub opra­
wy oczu. Spędzoją one wiele cza­
su w klinikach i gabinetach do­
konujących tych „upiększających'* 
zabiegów.

Młode Japonki starają się mieć 
ładną twarz, co niejednokrotnie

do pracy mężczyzn w pierwszej 
kolejności. O przyjęciu młodej ko­
biety do procy nie zawsze decy­
dują umiejętności zawodowe. Dla 
japońskich dziewcząt ubiegają­
cych się o procę organizowane 
są konkursy, które jednak zoz- 
wyczaj przekształcają się w „kon­
kursy piękności". W związku z tym 
przygotowania do tych imprez 
trwają nie tylko w salach wykła­
dowych, lecz również w chirur- 

ułatwia otrzymanie procy. Kierów- gicznych klinikach i gabinetach, 
nictwo większości jopońskich gdzie dokonuje się operacji pla- 
przedsiębiorstw przyjmuje bowiem stycznych.

gospodarki i  narodu ja k  pro­
blem y ekonomiczne, zagadnie­
nia socjalne i  inne. Absolutnie 
konieczne jest głębokie zreor­
ganizowanie pracy wszystkich 
in s ty tu c ji świadczących usługi 
dla nauki oraz zwiększenie za­
kupu  czasopism i fachowych 
w yd aw n ic tw  książkowych za 
granicą.

PROF. W ŁA D Y S ŁA W  L U ­
BAS, dyr. In s ty tu tu  Języka Po l­
skiego PAN w  K rakow ie : W yda­
rzenia ostatnich miesięcy zmu­
szają do zastanowienia się nad 
tym , w  ja k i sposób hum anisty­
ka pow inna współdziałać z 
technokratycznym  myśleniem. 
Sądziliśm y, że może to nastąpić 
przez rozm aite fo rm y  popula­
ryzac ji w iedzy humanistycznej. 
N ie jest to  sposób zły, ale ma­
ło skuteczny. Sojusz n a u k i z 
po lityką  jest is to tny dla obu 
stron. Pod w arunkiem , że po­
l i ty k  nie będzie się „gn ie w a ł”  
na przedkładane m u w y n ik i ba­
dań, i  że będzie odpowiednio 
przygotowany do ich odbioru.

DOC. IN 2 . JE R Z Y  Ł U N A R S K I, 
k ie ro w n ik  Z a k ła d u  T ech n o lo g ii 
M aszyn P o lite c h n ik i R zeszow skie j: 
T rzeba u d o sko n a lić  jakość  k sz ta ł­
cenia — od  podstaw ow ego do w y ż ­
szego, a następn ie  s tw o rz y ć  system  
s k ła n ia ją c y  n a jlepszych  i  n a jzd o l­
n ie jszych  lu d z i do pode jm ow an ia  
p ra c y  n a u k o w e j; ty m  n a jw y b itn ie j­
szym  na le ży  s tw o rzyć  ja k  n a jle p ­
sze w a ru n k i p row adzen ia  badań.

P ro f. T A D E U S Z  JE D N O R A Ł, d y r. 
In s ty tu tu  M orsk iego  w  G dańsku: 
N a u ka , je ś li ma w p ły w a ć  na 
u s p ra w n ie n ie  go sp o d a rk i i  życia  
społecznego, m u s i pode jm ow ać ba­
d an ia  kom pleksow e. R ów n ie  ko m ­
p leksow o  w y n ik i  badań muszą być 
wdrażam« przez p ra k ty k ę . D la 
u s p ra w n ie n ia  g ospoda rk i m o rs k ie j, 
k tó re j n ie  m ożna tra k to w a ć  w  izo­
la c j i ,  n iezbędne je s t pow iązan ie  
tra n s p o rtu  m o rsk ie g o  z lą d o w ym . 
R zete lna, naukow a  a na liza  p o w in ­
na s tać  się podstaw ą pode jm ow a­
n ia  in w e s ty c ji w  ty m  zakres ie . Sy­
stem ow e prace  badawcze p o w in n y  
b yć  pod ję te  także  w  dz iedz in ie  o r ­
g a n iz a c ji i  za rządzania. D ecyzje 
a d m in is tra c y jn e  n ie  u w zg lę d n ia ją , 
lu b  u w zg lę d n ia ją  w  s to p n iu  w y c in ­
k o w y m , w y n ik i badań n aukow ych . 
B ra k  kom p leksow ośc i w  ty m  p rzy ­
padku  o d b ija  się n ie k o rz y s tn ie  na 
gospodarce.

DOC. W A C Ł A W  G R ZY B O W S K I, 
d y r .  In s ty tu tu  E k o n o m ii P o lity c z ­
n e j U M CS: N a u k i ekonom iczne n ie  
p rzynoszą rozw iązań n a tych m ia s to ­
w y c h , to ru ją  n a to m ia s t d rogę 
p ra k tyce . D a ją  b o w ie m  cz ło w ie ko ­
w i w iedzę  pozw a la jącą  m u  dz ia łać 
rozsądnie. Z  rozw ażań na u ko w ych  
p łyn ą  też  w n io s k i do p ra k ty c z n e ­
go d z ia ła n ia . N p . n a u k i ekonom icz­
ne opow iada ią  s ię  od dłuższego 
czasu za ty m , a b y  gospodarka  na­

rodow a o p ie ra ła  się na ra c h u n k u  
e konom icznym . P ra k tyczn e  w p ro ­
w adzen ie  tego  p o s tu la tu  je s t obec­
n ie  p ie rw szo p la n o w ym  zadaniem  
n a u k  społecznych  o ra z  p ra k ty k i 
ekonom iczne j.

P ro f. J U L IA N  A LE K S A N D R O ­
W IC Z  z K ra k o w a : O g rom ny po ten­
c ja ł in te le k tu a ln y  is tn ie ją c y  w  na­
szym  k r a ju  n ie  je s t na leżyc ie  w y»

(Dokończenie na str. 2)

Narada
w KC PZPR

W AR SZA W A PAP. W dniu 
16 bm. pod przewodnictwem  
I  sekretarza K C  PZPR Stani­
sława K a n i odbyła się narada 
I  sekretarzy kom ite tów  w o je­
wódzkich i  k ie row n ikó w  w y­
dzia łów  K C  PZPR. Na naradzie 
dokonano oceny ak tua lne j sy­
tuac ji społeczno-gospodarczej 
k ra ju  i  omówiono główne zada­
nia w  pracy pa rty jne j.

Tatry w śniegu
NOW Y SĄCZ PAP. O te j po­

rze roku  T a try  zw ykle  m ien iły  
się cudow nym i ko lo ra m i jesie­
n i. Teraz jest inaczej — desz­
czowo, w ietrzn ie. 16 bm. zim ­
ny  północno-zachodni w ia tr 
przyniósł w  Tatrach opady śnie 
gu. Na Kasprowym  W ierchu by­
ło  rano 6 cm. świeżego śniegu, 
a te rm om etry wskazywały m i­
nus trzy  stopnie. W  n iektó rych 
partiach gór, m. in. w  rejonie 
Rysów, w ystępu ją już półm et­
rowe śniegowe zaspy.

„Narkotykowy proces“ 
w Krakowie

K R A K Ó W  PAP. P rzed Sądem  Re­
jo n o w y m  d la  d z ie ln ic y  K ra k o w a  — 
N ow a H u ta  rozpoczął się proces 
M iro s ła w a  O. k tó r y  w ra z  z 10 in ­
n y m i osobam i — m ieszkańcam i 
K ra k o w a  i  W ro c ła w ia  odpow iada 
za p ro d u k c ję , rozpow szechn ian ie  i  
zażyw an ie  ś ro d kó w  odu rza ją cych  w  
postac i m o r f in y  i  je j  pochodnych .

26- le tn i,  n ig d z ie  n ie  p ra c u ją c y  i  
w ie lo k ro tn ie  k a ra n y  M iro s ła w  O. 
znany  b y ł od daw na  organom  ści­
gania ja k o  dom o ro s ły  p iro te c h n ik  
1 ch e m ik . M im o  podstaw ow ego za­
le d w ie  w yksz ta łce n ia  ju ż  przed 1 
la ty  o p ra co w a ł i  w d ro ż y ł techno­
log ię  p ro d u k c ji m o r f in y  z suchych 
m ąko  w in  i  s łom y m a ko w e j o raz  
o p iu m  z m leczka  m akow ego. Z  1 
g ram a o p iu m  u z y s k iw a ł ju ż  w  
1973 r. 0.2 g czys te j m o r f in y ;  w  
la ta c h  późn ie jszych  — p ra cu ją c  
za pom ocą p ry m ity w n y c h , zaku­
p yw a n ych  w  „Cózasie”  p rzy rzą ­
dó w  u z y s k iw a ł z ka żd e j ilo ś c i 
o p iu m  60 proc. czys te j m o r f in y . 
W e zw an i e kspe rc i z A k a d e m ii M e­
dyczne j s tw ie rd z il i.  Iż Jest to  „ w  
ty c h  w a ru n k a c h  n ie m o ż liw e ” . P rze­
k o n a ł ic h  d o p ie ro  eksp e rym e n t 
p rzep row adzony  w  Ich obecności 
przez oskarżonego.

DZIŚ
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Odbudowa weszła w końcową fazę

18 tys- dzieł sztuki 
czeka na wprowadzenie 
do Zamku Królewskiego

W AR SZAW A. Odbudowa Zam ku Kró lew skiego w Warszawie Pom ocą b y ły  fo to g ra fie , daw ne  
wesda w  fazę końcową. N a jtrudn ie jsze pracę rzemieślnicze
f  artystyczne zostały juz wykonane i  obecnie ca ły w ys iłek  kon- ,.w y p ro s to w a n o ” , ko rz y s ta ją c  z fo -  
serwatorów pochłaniają p la fony powstające od nowa, według to g ra m e tr ii i  p rzy  sko m p lik o w a n e j 
daw nych m tetrrów . Zasada najwyższej jakości robńt, m j r  ję ta  a w rą‘ u ™  ^ k o w e ^ . to d a m . ^ « -  
na samym początku, obowiązuje nadal. Żadnej czynności me Ieź  te c h n ik ą  tw o rze n ia  fa rb  i  spo- 
przyspiesza się sztucznie, dbając o maksymalną wierność kaź- sób poc iągn ięc ia  pędzlem , now o

- .................. - w z o ro m  tw o rzo n e  m a lo w id ła  będą w ię c
w ie rn ą  re p lik ą  o ry g in a łó w .

■nt a m irR iT M A r- r r  P ra w d z iw y m i d z ie ła m i s z tu k i sąN A  TERENACH z a m k o w y c h  też a p iLki, k in k ie ty ,  lu s tra , tkami- 
p r a c o w a lo  d o tą d  115 p rz e d s ię -  n y  o b ic io w e  na ścianach, h a f ty  — 
b io r s t w  b u d o w la n y c h ,  n a u k o -  ł w ^ c M m e

dego detalu historycznym  pierwowzorom .

Czego oczekujemy
od nauki?

(Dokończenie ze str. 1)
k o rz y s ty w a n y . D o ty c z y  to  także 
s ta n u  le ka rsk ie g o , k tó r y  docen ia ­
n y  Jest przez n a u k o w y  św ia t za­
g ra n iczn y , a n ie  zarwsze docen iany  
przecz nasze ce n tra ln e  c z y n n ik i ad­
m in is tra c y jn e . N a leży  p rzekazać na 
n iższe szczeble d z ia ła n ia  decyz je  w  
sp ra w ie  w y k o rz y s ta n ia  ro zm a itych  
ko n c e p c ji s łużących  lu d zk ie m u  
zd ro w iu . Za zd ro w ie  na ro d u  odpo­
w ia d a ją  n ie  ty lk o  le ka rze , ale 
w szyscy obyw a te le . D la tego  usta ­
w iczn a  ośw iata zd ro w o tn a  je s t spra 
w ą  p r io ry te tó w . P ro iponu ję , żeby 
w  ra d iu  i  te le w iz ji w  późnych  go­
dz inach  w ie czo rn ych  nadaw ać co­
d z ienn ie  k ilk u n a s to m in u to w ą  audy­
c ję  „ ra d y  dom ow ego le ka rza ” .

P ro f. R O M A N  G Ó R A L, R ekto r 
A M  w P o znan iu : O fu n k c jo n o w a ­
n iu  s łu żb y  zd ro w ia , oprócz znacz­
n y c h  ś ro d kó w  ja k ie  państw o  na ten  
c e l przeznacza, d e cyd u je  sposób ich 
w y k o rz y s ta n ia , a d o k ła d n ie j m ó­
w ią c  — w ła śc iw a  o rg a n iza c ja  s łuż­
b y  zd ro w ia , poz iom  k a d r  m edycz­
n ych , skuteczność i  nowoczesność 
m e tod  leczenia, w yposażenie w  
a p a ra tu rę  i  odp o w ie d n ie  o b ie k ty  
zd ro w ia . N a u k i m edyczne i  wyższe 
sz k o ln ic tw o  m edyczne p o w in n y  w  
w ię k s z y m  n iż  do tychczas s to p n iu  
p rzyczyn ia ć  się do usp ra w n ie n ia  
p r a k ty k i leczn icze j. Bez akadem ii 
m edycznych  i  in s ty tu tó w  na u ko ­
w y c h  s iła m i ty lk o  a d m in is tra c y j­
n y m i n ie m o ż liw e  je s t opracow an ie  
S praw nego system u fu n k c jo n o w a ­
n ia  s łu żb y  zd ro w ia  w  Polsce.

R O M A N  K U C O L, d y r .  B ydgosk ie ­
go B iu ra  P ro jek tow o-B adaw czego  
B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego: K o ­
n ieczne Jest szyb k ie  ro zw in ię c ie  
p ra c  s tu d ia ln y c h  w  zakres ie  mo­
d e rn iz a c ji in w e s ty c ji p rzem ysło ­
w ych . P race te  z re g u ły  są t r u d ­
n ie jsze  n iż  z a p ro je k to w a n ie  n ow e j 
fa b ry k i.  T rzeba pow o łać dośw iad­
czoną k a d rę  fa ch o w có w  z odpo­
w ie d n im  sprzętem  1 po w ie rzyć  Jej 
o p racow an ie  p ro je k tó w  unow ocześ­
n ia ją c y c h  p o te n c ja ł gospodarczy. 
P o z w o li to  odejść od „m o d n e j”  od 
k i lk u  la t,  a n ie k o rz y s tn e j d la  gos­
p o d a rk i k ra ju ,  p r a k ty k i m nożenia 
różnego ro d za ju  d ro b n y c h  p la có ­
w e k  p ro je k to w y c h  p rz y  zjednocze­
n ia ch  i  p rze ds ięb io rs tw ach  p ro d u k ­
c y jn y c h .

, s . - . . . .  »•**. w « , » ,  z dnia nadzień,
specjalistów najwyższej kiasy: ani ich przyspieszać, wymagają bo- 
artystów , rzem ieśln ików , tech- W iera benedyktyńskiej cierpliwości 
n ików . Powstały dw ie  kondyg- 1 .wysokiego kunsztu, 
nacje techniczne, gw arantu ją- J A K  W IADO M O , w  odbudo- 
ce nowoczesność użytkow ania w anym  Zam ku K ró lew skim  
pomieszczeń. Do na jw ażn ie j- przeszło 120 sal odtworzonych 
szych pośród 18 systemów m - będzie zgodnie z historycznym  
sta lacyjnych należą im portow a- przekazem. Dotyczy to nie t y l­
ne urządzenia k lim a tyzacy jne  i j-0 w ys tro ju  plastycznego 
w entylacyjne, autom atycznie wnętrz, ale i  wyposażenia — 
regulujące tem peraturę i w il-  0d m eb li poczynając do serwe- 
gotność w  salach zabytkowych. t ek, ] am p, bibelotów . Na w p ro ­

wadzenie do kom nat zamko- 
p r o w a d z o n e  obecnie .prace wych oczekuje 18 tys. dzieł sztu 

malarskie ąą niezwykłe skompliko- ki. 
wane, wymagają od twórców wiel­
kiej dyspozycyjności psychicznej i 
fizycznej. Współcześni malarze od­
twarzają dzieła Plerscha 1 Raccia- 
rellego, pracują w Sali Balowej,
A u d ie n c y jn e j, w  G ab inec ie  K o n fe - 
re n e y jn y m  i  M a rm u ro w y m . Zakres 
ro b ó t je s t og ro m n y, a zaczęły się 
one w ła ś c iw ie  dop ie ro  w  b ieżącym  
ro k u . Na taką  ska lę  n ie  p ro w a ­
dzono jeszcze — u nas i  w  św iec ie  
— p ra c  re k o n s tru u ją c y c h  dzie ła  
m a la rsk ie . Z a n im  na s tą p iło  p ie rw ­
sze poc iągn ięc ie  pędzla, a r ty ś c i 
m u s ie li w yko n a ć  w ie le  czynnośc i 
p rzyg o to w a w czych : p ro je k ty  ry s u n ­
k ó w  i  b a rw . k a r to n y  w  n a tu ra l­
n e j s k a li,  p ró b k i b a rw ie n ia  na ty n  
k u  i  p ły tk a c h . K ażdą z ty c h  p rac 
za tw ie rdza ła  k o m is ja  k o n s e rw a to r­
ska, d z ia ła jąca  od począ tku  pod 
k ie ru n k ie m  prof. Jana Z achw a to ­
w icza .

Z obrad związkowców
(Dokończenie ze str. 1)

S ta ją c  na s ta n o w isku  zasad w y ­
ra żonych  w  s ta tu c ie  o raz  u ję ty c h  
w  p o rozum ien iach  K o m is ji Rządo­
w y c h  z M ię d z y z a k ła d o w y m i K o m i­
te ta m i S tra jk o w y m i,  z jazd  p o d ją ł 
u chw a łę  o w y s tą p ie n iu  Z Z M iP  z 
d n ie m  16 w rześn ia  ze Zrzeszenia 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  w  Polsce i  
w p ro w a d z ił w  ty m  w zg lędz ie  odpo­
w ie d n ią  zm ianę do s ta tu tu . W u - 
chw a le  s tw ie rd zo n o , iż  Z Z M iP  
dz ia ła  ja k o  n ieza leżny i  sam orząd­
n y  zw iązek  b ra n żo w y, o b e jm u ją c y  
w szys tk ie  do tychczas zrzeszone w  
n im  g ru p y  zaw odow e i  w sp ó łp ra ­
c u je  ze w s z y s tk im i o rg a n iza c ja m i, 
k tó re  re p re z e n tu ją  in te re s y  p ra ­
cow n icze , na zasadach p a rtn e r­
s tw a . Zapow iedz iano  o p racow an ie  
w  n a jb liż s z y m  czasie p ro je k tu  
zm ian  s ta tu tu , p ro je k tu  p ro g ra m u  
d z ia ła n ia  i  p ro je k tu  o rd y n a c ji w y ­
bo rcze j, k tó ra  zabezpieczy zasady 
ta jn o śc i, bezpośredniości, powszech­
nośc i i  d e m o kra tyczn o śc i w y b o ró w  
do w ła d z  zw iązkow ych . O kreś lone  
też  zostaną zasady w sp ó łdz ia łan ia  
z in n y m i o rg a n iza c ja m i, w  ty m  z 
k o m ite ta m i i  k o m is ja m i za ło życ ie l­
s k im i n o w y c h  zw ią zkó w  zaw odo­
w ych . P ro je k ty  ty c h  zm ian  zostaną 
przedstaw ione  na k o le jn y m  z jeź - 
dz ie , k tó r y  odbędzie s ię  n ie  póź­
n ie j ja k  20 g ru d n ia .

*  *  •  ’
W A R S Z A W A  P A P . 16 ban. od b y ­

ło  się w  K a to w ica ch  p lena rne  po­
siedzenie Z G  Z w . Zaw . H u tn ik ó w  
z udz ia łem  przew odn iczących  rad  
zak ładow ych . O cen ia jąc  d o tychcza ­
sową dz ia ła lność zw ią zku , s tw ie r ­
dzono, że mą on n iezaprzecza lny 
do ro b e k  w  zakres ie  w ie lu  sp raw  
so c ja ln o -b y to w y c h  h u tn ikó w ' i  
cz ło n kó w  ic h  rodz in . N a d z ia ła l­
nośc i te j z a c ią ży ły  jedm-ak zb iu ro ­
k ra tyzo w a n e  m e to d y  p ra cy , n iedo­
stateczne egzekw ow an ie  od a d m i­
n is t ra c j i  w ie lo k ro tn ie  w ysu w a n ych  
p o s tu la tó w , a- także  b a r ie ry  lic z ­
n ych  p rzep isów  l  n adm ie rna  cen­
tra liz a c ja  d e c y z ji w  w ie lu  W ażnych 
ro b o tn iczych  sp raw ach.

N a jw ię ksze  zadania sko n ce n tro ­
w ane są te raz w d w u k o n d y g n a c y j­
n e j S a li B a lo w e j, k tó ra  zawsze na ­
leżała do na jokaza lszych  i  n a jb o - 
g a c ie j zdob ionych  na Zam ku . 
A u te n ty c z n y c h  d z ie ł zachow a ło  się 
tu  n iew ie le . D re w n ia n y  s tro p  z 
p la fo n e m  pędzla BacCia re llego  p t. 
„R o z w ik ła n ie  chaosu”  ru n ą ł w e 
w rze śn iu  1939 r . D ru g i p la fo n  tego 
samego m a la rza , z S a li A u d ie n e y j-  
n e j, zosta ł św iadom ie  zn iszczony 
przez N ie m có w  po podc ięc iu  be lek 
s tro p o w y c h . U da ło  s ię  n a tom ias t 
u c h ro n ić  duże p a rtie  z łoconych  po­
lic h ro m ii z m ałego ośm ioboeznego 
G a b in e tu  K o n fe re n cy jn e g o , będą­
cych  dz ie łem  P le rscha. B ra k i s ta ­
ra n n ie  się uzupe łn ia , a dz ie ła  bez­
p o w ro tn ie  zniszczone — odtw arza .

Kolejny rejs „Stefana Batorego“

Sto razy do Kanady
WE WTOREK w setny liniowy rejs do Kanady wypłynę! trans­

atlantyk „Stefan Batory" pod dowództwem kapitana Bolesfawa 
Rakowskiego. Na jego pokładzie opuściło Gdynię 450 pasażerów, 
spośród których 180 popłynie do Montrealu. W Rotterdamie 
i Londynie na statek wsiądzie dalszych 310 pasażerów.

W czasie stu rejsów przez Atlantyk — z których pierwszy roz­
począł się 11 kwietnia 1961 — „Stefan Batory" przewiózł 143,5 
tys. pasażerów. Dalszych 59 610 pasażerów w tym samym cza­
sie odbyło na pokładzie naszego transatlantyka rejsy wyciecz­
kowe.

Linię pasażerską z Gdyni do Montrealu PLO — spadkobierca 
bogatych, 50-letnich tradycji GAL-u — utrzymują od 26 sierpnia 
1957 roku. Pasażerowie rekrutują się głównie ze środowiska Po­
lonii amerykańskiej. „Stefan Batory" (ex „Maasdam") konty­
nuuje na tej linii tradycje niezapomnianego „Batorego",

Obecnie „Stefan Batory" odbywa co roku 6 okrężnych rejsów 
liniowych do Kanady, z których każdy trwa 28 dni. Resztę cza­
su zajmują rejsy wycieczkowe, organizowane tradycyjnie na 
Wyspy Kanaryjskie i Maderę, na Morze Karaibskie, oraz krót­
kie, kilkudniowe wycieczki po Bałtyku, a także wprowadzone w 
ubiegłym roku rejsy turystyczne po Morzu Śródziemnym i po 
Rzece i Zatoce Św. Wawrzyńca. (tski)

W  uchw a le  p rz y ję te j na p lenum  
s tw ie rdzono , że ty lk o  w  w a ru n ­
ka ch  jednośc i hu tn iczego  ruchu  
zaw odow ego, opartego  na śc is łe j 
w ię z i b ra n żo w e j, na w spó lnoc ie  za­
w o d o w e j m o ż liw a  je s t skuteczna 
reptreze n-tac ja  in te resów  p ra c o w n i­
kó w . Z obow iązano K o m is ję  S ta tu ­
tow ą do p rzyg o to w a n ia  p ro je k tu  
nowego s ta tu tu  sam orządnego 
zw ią z k u ; d o ku m e n t ten  zostan ie 
p rze ko n su lto w a n y  z za łogam i.

P ostanow iono  zw o łać k ra jo w y  
z jazd de lega tów  Zw . Zaw. H u tn i­
ków ' n a jp ó ź n ie j do 15 pa źd z ie rn i­
ka  b r.

N a rozszerzonym  posiedzeniu 
p re zyd iu m  ZG  Z w . Zaw . P ra co w ­
n ik ó w  G ospodark i K o m u n a ln e j i  
T e re n o w e j p o d ję to  szereg k o le j­
nych  d e c y z ji zm ie rza ją cych  do po­
p ra w y  wa-runtków p racy  i  rozszerzę 
n ia  św iadczeń d la  p ra c o w n ik ó w  
zrzeszonych w  z w ią zku . P o d ję to  
uch w a łę  zw iększa jącą  do «0 p roc. 
u d z ia ł s k ła d k i cz ło n k o w s k ie j pozo­
s ta ją ce j w  d y s p o z y c ji rad za k ła ­
d o w ych . P o in fo rm o w a n o , że p rzy  
udz ia le  zw ią zku  zapad ły  decyz je  co 
do  kom p leksow ego  w prow adzen ia  
re g u la c ji płae. P o d w y ż k i p łac w e­
sz ły  w  życ ie  w  k o m u n ik a c ji m ie j­
s k ie j od t  bm ., a w  in n y c h  dzia­
łach  g ospoda rk i ko m u n a ln e j pod­
w y ż k i będą o b ow iązyw ać od 1 paź­
d z ie rn ik a  b r.

P o d ję to  uchw a łę  o p rzep row a­
dzen iu  u z u p e łn ia ją cych  w y b o ró w  
do  rad zak ła d o w ych  lu b  dokonan ia  
zm ian  w  sk ładz ie  rad w  ty c h  za­
k ła d a ch , w  k tó ry c h  za łog i w yrażą  
ta k ie  życzenie. P re zyd iu m  opow ie­
d z ia ło  s ię  za sam orządnością  zw iąz 
k u  i  zapow iedz ia ło  zw o łan ie  p le ­
narnego posiedzenia Zarządu G łó w  
nego.

16 bm . na rozszerzonym  posiedze­
n iu  p re zyd iu m  ZG  Z w . Zaw . P ra ­
co w n ik ó w  S pó łdzie lczości P racy 
o p ow iedz ia ło  się za u s ta len iem  za­
sad w sp ó łp ra cy  m ię d zyb ra n żo w e j 
na podstaw ach a u to n o m ii zw ią zku , 
jego  sam orządnośc i i  p o ln e j n ieza­
leżności.

P ostanow iono, b y  wszędzie tam , 
gdzie za łog i sobie tego życzą, do­
konać zm ian  w  sk ładach rad  zakła  
dow ych  łu b  też p rzep row adz ić  po­
now ne  ic h  w y b o ry .

P o d w y ż k i p lac w  spó łdzie lczości 
p ra c y  t spó łdz ie ln iach  in w a lid ó w  
m a ją  b yć  — zgodnie z p o s tu la ta ­
m i zw ią zku  — w prow adzane w  
ty c h  sam ych te rm in a ch  i  na ta ­
k ic h  sam ych zasadach, ja k  w  od­
p o w iedn ich  branżach i. rodza jach  
d z ia ła lnośc i p rzem ys łu  k luczow ego. 
P re zyd iu m  po s ta n o w iło  podw yższyć 
od i  pa źd z ie rn ika  b r . w ysokość za­

d k ó w  s ta tu to w y c h .
We w to re k  ob ra d o w a ło  P rezy­

d iu m  Zarządu G łów neeo Z w ią zku  
Zaw odow ego P ra co w n ikó w  Łącz­
ności. D okonano  oceny a k tu a ln e j 
y tuac.fi w o w n a t rz  zw l ą«k ow  e j  we 
yszys tk ich  p ionach  b ra n żo w ych  i 
reg ionach k ra ju .  Za nacze lny p ro ­
b le m  p re zyd iu m  u Znało zachowa­
n ie  jednośc i zw ią zko w e j łącznoś­
c iow ców . P ostanow iono  zw ołać K ra  
Io w y  Z jazd  Z Z P Ł  w  p a źd z ie rn iku  
b r.

P re zyd iu m  pos tanow iło  wnieść 
pod o b ra d y  na jb liższego p lenum  
ZG p ropozyc ję  ogłoszenia y.ZPŁ 
zw ią zk ie m  au tonom icznym  i  sam o­
rządnym . Jednocześnie w y rażono  
gotowość w soó łp raey  ze w s zys tk i­
m i k la so w ym i zw iązkam i b ranżo­
w ym i.

Spotkanie
przedstawicieli

^  W y s o k o ś ć  p o ży c ze k  i zas iłkó w  ♦  F undusz s tra jkow y  
❖  S praw ied liw e taryfikatory p łac

Związkowe dyskusje i propozycje
W POW SZECHNYCH i  n iezw yk le  ożywionych dysku­

sjach nad odnową rucha  zw iązkow ego — dyskusjach to ­
czonych w  przedsiębiorstwach i  w  środowiskach ak tyw u 
robotniczego — fo rm u łu je  się w iele interesujących propo­
zyc ji zm ian w  pracy o rgan izac ji zawodowych, propozycji 

-  nowych rozwiązań spraw socja lnych.

W YŻSZE PO ŻYC ZKI

N A niedawnym  posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZZ Meta­
lowców wstępnie przyjęto w y ­
sunięte przez a k tyw  związko­
wy z zakładów pracy w  całym  
k ro ju  p ro je k ty  zm ian w  regu­
lam in ie kas zapomogowo-po­
życzkowych. Górna granica 
zaciągania pożyczek ma być 
podniesiona do 50 tysięcy zło­
tych. co odpowiada rzeczywi­
stej sytuac ji rynkow o-p ien ięż- 
nej Jednocześnie postanowiono 
podnieść wysokość zw iązko­
wych zasiłków  statutowych

Tem at ten podejm ują dość

powszechnie wszystkie środo­
w iska związkowe. Jest to  zro­
zum iałe: górna wysokość poży­
czek m usi zawsze odpowiadać 
poziom owi cen. Pożyczka ma 
pomagać w  dokonyw aniu w ię k ­
szych in w es tyc ji w  gospodar­
stwach domowych, bo tak ie  jest 
je j założenie. P rzy innym  dziś 
poziom ie p łac i cen w ie le  daw­
nych ograniczeń zaw artych w  
regulam inach kas nie odpowia­
da po prostu realiom  życia.

NOW E FUNDUSZE

W YC H O D ZĄ C  naprzeciw po­
stu la tom  rad zakładowych w

w ie lu  fabrykach Zw iązek M e­
talow ców wysunął p ro je k t it- 
tworzenia funduszu s tra jkow e­
go, k tó ry  będzie stanow ił ma­
teria lne  zabezpieczenie prawa 
do s tra jku  zagwarantowanego 
w  przyszłej ustaw ie o związ­
kach zawodowych.

Z  m yślą o tym  funduszu 
m eta low cy proponują np» no­
w y podział w p ływ ó w  ze skła­
dek zw iązkowych. 60 procent 
sum składkowych pozostawać-' 
będzie w  radach zakładowych. 
W  ten sposób gospodarka 
zw iązkow ym i pieniędzmi będzie 
zależała przede wszystkim  od 
podstawowych ogn iw  te j orga­
nizacji.

J A K IE  TA R Y F IK A TO R Y ?

W  Z W IĄ Z K U  Zaw. Pracow­
n ików  P o lig ra fii tematem dys­
k u s ji je s t metoda tworzenia 
nowego ta ry fika to ra  zaszerego­

wać. Pracownicy p o lig ra fii, 
zgodnie z postu latam i tego 
związku — od 1 października 
otrzym ają podw yżki płac zw ią­
zane też ze zm ianą s ia tk i płac. 
Dążeniem związkowców jest, 
żeby ta sia tka skonstruowana 
została zgodnie ze środowisko­
wą opinią, bo ich zdaniem ty l­
ko w tedy podw yżki płac z & a li-  
wane zostaną na jsp raw ied li- 
w ie j.

Tem at —  sia tka zaszerego­
w ać wraca zresztą w  tym  kon­
tekście w  w ie lu  środowiskach 
zawodowych. Dotyczy to  szcze­
gólnie branż przedsiębiorstw, 
w  k tó rych  dotąd zaniedbywa­
no obow iązki konsu ltac ji ta ry ­
fika to ró w  i tabel zaszeregować. 
Życie bardzo często ich nie po­
tw ie rdz iło , wnosząc do ko lek ty ­
w ów  pracowniczych sporo n ie­
potrzebnego niezadowolenia.

(„T rybuna  Ludu” )

stowarzyszeń twórczych 
i naukowych
W A R S Z A W A  P A P . 16 bm. odby ło  

się w  s iedz ib ie  Z w ią z k u  L ite ra tó w  
P o lsk ich  w  W arszaw ie  posiedzenie 
p rz e d s ta w ic ie li Zarządów  G łó w ­
n y c h : P en -C lubu , P o lsk iego  T ow a­
rzystw a F ilozo ficznego , P o lsk iego  
T o w a rzys tw a  H is to rycznego . P o l­
sk iego  T o w a rzys tw a  S ocjo log iczne ­
go, SAR P, SDP, S tow arzyszen ia  
F ilm o w c ó w  P o lsk ich , S tów arzyszę- 
n ia  H is to ry k ó w  S z tu k i, S to w a rz y ­
szenia K s ię g a rzy  P o lsk ich , SPAM , 
S P A T iF , Z A IK S , Z A K R , Z LP , 
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  Foto-, 
g ra f ik ó w  Z P A P  ł  Z w ią z k u  K o m p o ­
z y to ró w  P o lsk ich .

Z e b ra n i p o s ta n o w ili u tw o rz y ć  k o - ,  
m ite t  po rozum iew aw czy  s to w a rz y ­
szeń tw ó rc z y c h  i  n a u ko w ych , k tó ­
r y  za jm ie  się n a jw a ż n ie js z y m i obec 
n ie  p ro b le m a m i k u l tu r y  p o ls k ie j i  
o p ra cu je  d łu g o fa lo w y  p la n  d z ia łań  
d la  o b ro n y  je j  In te resów . W y ło ­
n io n o  ró w n ie ż  ko m is ję  do s fo rm u ­
ło w a n ia  p o s tu la tó w  rep rezen tow a­
n ych  na s p o tk a n iu  ś ro d o w isk  w  
sp raw ach  cenzury.

W yrok śmierci 
na morderców

K O N IN , P A P . Sąd W o je w ó d zk i w  
K o n in ie  skaza ł na k a rę  śm ie rc i 
W a ldem ara  K m ie c ik a  i  W aldem ara  
Zengera. m ieszkańców  P iły ,  k tó rz y  
w  s ty c z n iu  b r. za m o rd o w a li w  K o ­
le  babc ie  W aldem ara  Zengera. K a ­
z im ie rę  F id le r  w  ce lach  ra b u n k o ­
w y c h .: O ba j b y l i  ju ż  pop rzedn io  
K a ran i. W y ro k  n ie  je s t p ra w o m o c­
ny.
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Po wycofaniu się z manewrów NATO

Belgia „za mało atlantycka“
BR U K SELA PAP. Decyzja B e lg ii o w ycofan iu się z udziału 

w manewrach wojskow ych w  T u rc ji ze względów politycznych 
» finansowych w yw o ła ła  ja k  najgorsze wrażenie pośród partne­
rów  atlan tyck ich . W ydaje się zresztą, że względy polityczne 
(przewrót w o jskow y w  T u rc ji)  by ły  ty lko  pretekstem. Zadecy­
dow ały względy finansowe. Nie jest to zresztą najważniejsze.

OD DW ÓCH L A T  zarzuca się g rudn iu  1978 roku  Belgia pod-, 
B e lg ii, że nie w ypełn ia swych pisała porozum ienie w  sprawie 
zobowiązań wobec NATO . W

wa te b y ły  niedwuznacznie ad­
resowane do B rukse li.

Tymczasem Belgia zgodnie z 
zasadą porządku alfabetyczne­
go, obejm uje z dniem 18 bm. 
honorowe przewodnictwo Ra­
dy NATO...

Konferencja
Unii

Międzyparlamentarnej
B E R L IN  P A P . U roczys te  o tw a rc ie  

87 k o n fe re n c ji U n ii  M ię d zyp a rla ­
m e n ta rn e j o d b y ło  sie w  b e r liń s k im  
P a łacu  R e p u b lik i. O bok E. H onec­
ke ra  w  P re zyd iu m  zas ied li p rzew o­
d n iczący  R ady  M in is tró w  N R D , 
W i l l i  S toph , p rzew odn iczący  Iz b y  
L u d o w e j N R D , H o rs t S ind e rm a n n , 
zastępca sekre ta rza  genera lnego 
O N Z, L u ig i C o tta fa v i o raz przed­
s ta w ic ie le  w ła d z  U n ii M ię d zyp a rla ­
m e n ta rn e j z p rzew odn iczącym  R ady 
M ię d z y p a rla m e n ta rn e j, Rafaelem  
C a lderą  i  sekre ta rze m  g e ne ra lnym  
U M , P io -C a rlo  Terenz io .

W  im ie n iu  Iz b y  L u d o w e j N R D  u - 
c ze s tn ikó w  k o n fe re n c ji p o w ita ł H. 
S ind e rm a n n . P rze m a w ia ł także  
E r ic h  H onecke r, k tó r y  p ow iedz ia ł 
m .in . iż  E uropa m u s i pozostać o- 
środ łc iem  p o ko ju .

P o p o łu d n iu  rozpoczęła się debata 
genera lna , w  czasie k tó re j om a­
w ia n o  sy tu a c ję  p o lityczn ą , gospo­
darczą i  społeczną św ia ta .

160 dni na orbicie
M O SKW A PAP. Leonid Po- 

pow i W alery R ium in  pracują 
ju ż  160 dn i na pokładzie sta­
c ji naukowej „S a lu t 6” . Zgod­
n ie  z program em  badań bo­
gactw  natura lnych i otaczają­
cego środowiska dokonują ob­
serw acji lądów i oceanów, 
zwłaszcza prądów m orskich na 
Oceanie Indy jsk im .

Załoga s tac ji kon tynuu je  rów  
nież eksperym enty, m ające na 
celu ustalenie w p ływ u  długo­
trw a łego lo tu  w  stanie nieważ­
kości i  innych czynników  lo tu  
kosmicznego na rozwój roślin  
wyższych. Dokonuje się rów ­
nież okresowej oceny urządzeń 
pokładowych, aby wyciągnąć 
w n io sk i odnośnie ich udosko­
naleń.

W yn ik i kolejnego badania me 
dycznego świadczą, że Leonid 
Popow i  W ale ry R ium in  są 
zdrow i i  czują się dobrze.

„Chleb” w aerozolu
N A  am erykańskim  ryn ku  u- 

kazały się nowe zapachy w  ae­
rozolu. N ie chodzi ju ż  o pe rfu ­
my, a o zapachy... świeżo u- 
pieczomego chleba, pieczeni cie­
lęcej, schabu, kaw y, czekolady 
i innych sm akołyków.

systemu wczesnego w yk ryw a ­
nia AW ACS, lecz do te j chw i­
l i  go nie ra ty fiko w a ła . W  rok 
później w  g rudn iu  1979 roku 
Belgia odw lekła o 6 miesięcy 
decyzję w  sprawie przyjęcia na 
swe te ry to r iu m  48 am erykań­
skich pocisków Cruise i nadal 
zw leka z podjęciem te j decy­
z ji. W  ramach tegorocznych je ­
siennych m anew rów NATO  
„A u tu m n  Forge” , Belgia nie 
bra ła udziału w  ważnych ćw i­
czeniach w  północnej części A - 
t la n tyku  i  w  RFN, a obecnie 
wycofa ła swe jednostki z T u r­
c ji. Rząd b rukse lsk i nie zw ię­
ksza w yda tków  na cele w o j­
skowe o 3 proc. rocznie, ja k  
tego w ym agają zalecenia d łu ­
goterminowego p lanu obrony 
NATO.

Jedną z g łównych przyczyn 
takiego stanu rzeczy są niedo­
stateczne środk i finansowe k tó ­
ry m i dysponuje be lg ijsk i resort 
obrony. N ie pozwala ją one w 
szczególności pokryć wysokich 
i wciąż rosnących kosztów pa­
liw .

W  stolicach k ra jó w  NATO  o- 
skarża się Belgię, o to, że „jes t 
za mało a tlan tycka”  i  w  sytu­
acjach k iedy trzeba dokonać 
w yboru  przyznaje pierwszeń­
stwo w łasnym  interesom eko­
nomicznym i  w ew nętrzno-poli- 
tycznym  przed in teresam i so­
juszu. Charakterystyczna jest 
wypowiedź jednego z rzeczni­
ków  am erykańskich, k tó ry  za­
pytany co sądzi o nieobecno­
ści F ra n c ji w  zintegrowanej 
strukturze w o jskow ej NATO  
odpowiedział, że w o li taką n ie­
obecność, niż fo rm alną obec­
ność sojuszników nie w ype łn ia ­
jących swych zobowiązań. Sło-

Zmarł Bill Evans
N O W Y  JO R K  P A P . W  pon iedz ia ­

łe k  w  n o w o jo rs k im  szp ita lu  M o u n t 
S in a i z m a rł w  w ie k u  51 la t  jeden  
z n a jw y b itn ie js z y c h  p ia n is tó w  ja z ­
zow ych  św ia ta  — B i l l  Evans.

Począwszy od 1959 ro k u  B . Evans 
k ie ro w a ł za łożonym  przez siebie 
t r ie m  jazzow ym . O sta tn io , w ra z  z 
p e rku s is tą  Joe. L a b a rb ie ra  i  basistą 
M a rk ie m  Johnsonem , B i l l  Evans 
zakończy ł d łu g ie  to u rn é e  po E u ro ­
pie .

P rzed za łożen iem  sw e j w ła sn e j 
g ru p y , w  1959 ro k u , Evans g ra ł z 
g ru p ą  M ilesa  D avisa.

W  m a rcu  na k ła d e m  w y d a w n ic tw a  
p ły tow ego  W a rn e r B ros . Records 
In c . uka za ł się o s ta tn i a lb u m  E van - 
sa, z a ty tu ło w a n y  „W e  w i l l  m eet 
aga in ” , c z y li „Jeszcze się sp o tka ­
m y ” .

Kredyt dla Zimbabwe
C H IN Y  udz ie liły  Zimbabwe 

pomocy finansowej w  fo rm ie  
nieoprocentowanej pożyczki o 
wysokości 25 m in  dolarów 
USA. K re d y t ten ma być w y ­
korzystany na finansowanie 
wspólnych przedsięwzięć oraz 
współpracy technicznej i gospo­
darczej. W  Zim babwe przeby­
w a ła  w  zw iązku z tym  chińska 
delegacja gospodarczo-finanso­
w a z w icem in istrem  finansów 
L i Ke.

NRD. Dziesięcioosobowa 
grupa młodzieży w ybra ła  
się z rodzinnego Wtasa 
nad B a łtyk  tak im  oto po­
jazdem własnej konstruk­
c ji. Z  ty łu  tego niezwykłe­
go pojazdu znajduje się 
bagażnik na nam ioty, śpi­
w o ry itd.

(CAF  — ADN)

154 państwa członkami ONZ

Obraduje XXXV Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego

NOW Y JO RK PAP. 16 bm. w  godzinach popołudniowych cza­
su nowojorskiego X X X V  sesja Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych rozpoczęła obrady. Doroczny w ie lk i sezon 
dyplom atyczny nad Rzeką Wschodnią zgromadził w  br. 125 m i­
n is trów  spraw zagranicznych i ok. 10 szefów państw i rządtw . 
W dniu otwarcia sesji liczba państw członkowskich ONZ zwięk 
szyła się do 154. Najnowszym  członkiem  Narodów Zjednoczo­
nych zostały Wyspy St. V incent i  Grenadyny.

N A  W STĘPIE obrad Zgrom a­
dzenie Ogólne w yb ra ło  swego 
przewodniczącego, k tó rym  zo­
stał sta ły  przedstawiciel RFN 
w  ONZ, amb. Rüdiger von Węch 
m ar. W inauguracyjnym  prze­
m ów ien iu  przewodniczący se­
s ji podkreś lił oczekiwania ja ­
k ie  św iat wiąże z tym  w ie l­
k im  zgromadzeniem reprezen­
tu jącym  różne systemy p o li­
tyczne, gospodarcze, społeczne i 
ideologiczne. M am  nadzieję — 
pow iedział von Wechmar — że 
w  g rudn iu  podejm iem y zdecy­
dowaną akcję na rzecz rozwo­
ju  bezpieczeństwa i rozbroje­
nia. Działanie to pow inno obej­
mować potw ierdzenie wcześnej- 
szego poparcia dla porozumie­
nia S A LT  I I ,  ja k  również wzno 
wierne poważnych w ys iłków  na 
rzecz powstrzym ania wyścigu 
zbrojeń. W  szczególności ufam, 
że zgromadzenie nadal będzie 
wnosić swój w k ład  do p o lity ­
k i odprężenia.

W  Londynie

Festiwal polskich

LO N D YN  PAP. W  londyń­
skim  N ational F ilm  Theatre 
rozpoczął się przegląd polskich 
film ó w  te lew izy jnych, obejm u­
jący k ilkanaście pozycji, m. in. 
te lew izyjną wersję reżyserowa­
nego przez Andrze ja W ajdę dra 
m atu Stanisława W yspiańskie­
go „Noc L istopadowa” , a tak­
że f ilm y : „Za ścianą”  K. Za­
nussiego, „Brzezina”  A. W ajdy, 
„O bok”  Feliksa Falka, „N ie w ­
dzięczność” , Z. Kamińskiego.

Przegląd polskich f ilm ó w  te­
lew izy jnych  trw ać będzie do 21 
bm.

ZA N O SI się na to, że w  dniu 
21 bm., w  niedzielę, A m eryka­
nów oczekuje bardzo szczegól­
ne w idow isko te lew izyjne, a 
m ianow icie debata dwóch kan­
dydatów  do prezydentury — 
Reagana i Andersona z... pu- 
rtym  krzesłem, nad k tó rym  u- 
mieszczona będzie tabliczka z 
napisem „J iram y Carter” .

Sprawa debaty kandydatów  
do prezydentury nabiera w 
USA rozgłosu tak  znacznego, 
że przysłania inne wydarzenia 
związane z kam panią w yb o r­
czą. Pytanie, czy debata się od­
będzie, czy też nie, jest zada­
wane na łamach całej prasy, 
iv ku luarach politycznych Wa­
szyngtonu oraz kwaterach w y ­
borczych kandydatów. W rza­
wa w okó ł te j sprawy jest tak 
wielka, ja kby  od debaty te lew i­
zy jne j m ia ł zależeć w y n ik  w y ­
borów. Trzeba przyznać, że w 
warunkach am erykańskich jest 
to  czynnik n iezw ykle ważny.

Reagan, Anderson i...

Debata z pustyni krzesłem
Debaty kandydatów  sta łyby 

się zapewne zasadą i  s ta łym  e- 
lementem każdej kam pan ii w y ­
borczej, gdyby nie fa ta ln y  ich 
początek, ja k i m ia ł m iejsce w 
kam pan ii 1960 r. Odbyła się 
w tedy pierwsza w  h is to r ii USA 
debata kandydatów  przed ka ­
m eram i TV, debata Kennedye­
go z N ixonem . T rudno jest dzi­
s ia j stw ierdzić, k tó ry  z nich 
wyszedł z debaty zwycięsko, 
jednak prasa ogłosiła wówczas 
zwycięzcą Kennedy’ego, co za­
ważyło bez w ątp ienia na prze­
biegu wyborów. Doświadczenie 
to  zniechęciło następnych kan­
dydatów.

N iewym ierność k ry te r ió w  o- 
ceny w yn ików  debaty te lew i­
zy jne j, ca łkow ita  samowola pra 
sy w  ogłaszaniu „zwycięzcy”  
oraz ogrom staw ki, o jaką to­
czy się gra, zniechęcały do 
wzięcia w  n ie j udziału.

C a rte r jednak nie może 
pub liczn ie odżegnać się od rzu­
conego m u wyzwania, dlatego 
też oświadczył, że stanie do 
p ierw szej dyskus ji publicznej 
jedyn ie  z kandydatem  repub li­
kańskim , a w ięc Reaganem. Co 
do Andersona, powiedział, że 
w yborcy  zainteresowani są t y l­
ko  stanow iskiem  liczących się 
kandydatów .

Reagan natom iast zaakcepto­
w a ł udział w  debacie trzeciego 
kandydata (czyli Andersona), 
ponieważ jego obecność jest 
m u na rękę. W iadomo bowiem, 
że Anderson musi w  debacie 
atakować g łów nie Cartera. 
Sprawa utknęła w  m artw ym  
punkcie, ponieważ C arter sta­
nowczo tw ie rdz i, że do p ie rw ­
szej pub licznej debaty stanąć 
może jedynie z Reaganem. Re­
agan zaakceptował ju ż  udział 
w  debacie Aridersona i wyzna­
czono te rm in  na niedzielę 21 
września w  Baltim ore .

Am erykan ie  autentycznie pa­
sjonują się wydarzeniam i po­
przedzającym i debatę, k tó rą  
otacza atmosfera raczej spor­
towego meczu, n iż  politycznego 
spotkania. Jest to  jednak a t­
mosfera towarzysząca całej 
kam pan ii wyborcze j i  trzeba 
ją  dostrzegać i  doceniać,^Jeśli 
us iłu je  się zrozumieć procesy 
polityczne zachodzące w  Sta­
nach.

Carrington
odwiedzi ChRL

J A K  p o in fo rm o w a n o  w  L o n d yn ie , . 
b r y ty js k i m in is te r sraw  zagranicz­
nych  lo rd  C a rr in g to n  z łoży  na prze 
ło m ie  w rześn ia  i  p a źdz ie rn ika  b r. 
^ -d n io w ą  w iz y tę  w  C hR L  w  ram ach  
12-dniow ej w iz y ty  szefa b ry ty js k ie ­
go M SZ na D a le k im  W schodzie. 
Poza P ek inem , lo rd  C a rr in g to n  od­
w ie d z i T o k io  i  H ongkong. Ja k  w y ­
n ik a  z in fo rm a c ji lo n d y ń s k ic h  źró ­
de ł o f ic ja ln y c h , C a rr in g to n  zosta ł 
zaproszony przez ch ińsk iego  m in i­
s tra  sp raw  zag ran icznych  H uang 
H ua (m ianow anego o s ta tn io  w ic e ­
prem ie rem ). Czołow e m ie jsce  w  roz­
m ow ach, ja k ie  p rzep row adz i w  Pe­
k in ie  szef F o re ig n  O ffice , będą z a j­
m ow ać kw e s tie  dostaw  b ry ty js k ie j 
b ro n i 1 sp rzę tu  w o jskow ego  d la  
C hR L.

P o zakończone j przed k ilk o m a  
d n ia m i w iz y c ie  eska d ry  b r y ty j ­
sk ich  o k rę tó w  w o je n n ych  w  C hR L 
nadzie je  b ry ty js k ie  na sprzedaż b ro  
n i i  sp rzę tu  w o jskow ego  d o  C hR L 
n ieco w zro s ły , ja k k o lw ie k  p o d k re ­
ś la  się, że tru d n a  sy tu a c ja  gospo­
darcza P e k in u  n ie  pozw ala obecnie 
na w iększe  zakupy. N ie m n ie j W. 
B ry ta n ia  chce pozostawać w  goto­
w ośc i do p o d ję c ia  dostaw , g d y  t y l ­
ko  ogó lna  sy tu a c ja  gospodarcza po­
z w o li C h R L  na p o d ję c ie  p ro g ra m u  
m o d e rn iz a c ji u z b ro je n ia  c h iń sk ich  
s i l  z b ro jn y c h .

Mają na miejscu
U L U B IO N Y M  miejscem za­

kupów magnatów naftowych 
A ra b ii Saudyjskie j b y ł luksu­
sowy londyński dom towarow y 
„H a rrod ’s” . W  końcu szejkom 
znudziły się stałe jazdy do Lon­
dynu. Z le c ili jednej z angiel­
skich f irm  wybudowanie iden­
tycznego domu towarowego w  
ich k ra ju . C a łkow icie k lim a ty ­
zowany dom będzie kosztował 
około 15 m in  fun tów .

Bajeczny skarb
w  zatopionym  
krążowniku?

TO K IO  PAP. We w torek nur 
kow ie japońskiego przedsiębior 
stwa N ippon M arine Develop­
m ent Co rozpoczęli obliczoną 
na trzy  miesiące operację, k tó ­
re j celem jest zbadanie w raku  
rosyjskiego krążow nika, zatopio 
nego w  czasie w o jny  rosyjsko- 
japońskiej. „A d m ira ł Nachi­
m ow ”  został storpedowany i za 
topiony przez flo-tę japońską w  
b itw ie  pod Cuszimą, w  dniach 
27—28 m aja 1905 roku. Od tego 
czasu krążą słuchy, iż w  ładów 
niach sta tku  na dno poszedł 
bajecznej wartości zło ty skarb.

Japońskie towarzystwo tw ie r­
dzi, że zlokalizowało już poło­
żenie krążownika. Spoczywa 
on na głębokości około 90 me­
tró w  w  pobliżu japońskie j w y ­
spy K ius iu . Ekipa nurków  uda­
ła  się na miejsce operacji.

P rzy okazji prowadzone bę­
dą poszukiwania japońskiego 
statku handlowego, k tó ry  zato­
ną ł podczas d rug ie j w o jn y  świa 
tow ej. Koszt operacji wyniesie 
około 1.4 m iliona  dolarów.



K U R I E R '  17. IX. 1930 R. <» POGLĄDY O  MAGAZYN ^  POWIEŚĆ POGLĄDY ^  MAGAZYN #  POWIEŚĆ ♦  POGLĄDY $  MAGAZYN ^  POWIEŚĆ <5> POGLĄDY ♦  MAGAZYN ♦  POWIEŚĆ #  POGLĄDY <1 MAGAZYN ♦  POWSESC *  STRONA 4—5

Kontrowersje

Po co jest „Pewex"
PIERWSZEGO września ze sklepów „Pew exu”  wycofano 

te tow ary  p ro d u kc ji k ra jow e j, k tórych b rak  odczuwa rynek 
wewnętrzny. W n iektó rych województwach podobne decy­
zje podjęto k ilk a  dn i wcześniej. Ta decyzja w  m in im a lnym  
stopniu w p łyn ie  na poprawę zaopatrzenia naszych sklepów, 
bo ilości kożuchów, te lew izorów  „Jow isz”  czy radiomagne­
tofonów sprzedawanych w  „Pew exie”  b y ły  stosunkowo n ie­
w ie lk ie  (np. 20 tys. kożuchów w  ciągu roku). Chodzi tu  o 
zadośćuczynienie ważnym racjom  społecznym. M im o to 
emocje, któ re  wzbudza istn ienie Przedsiębiorstwa Ekspor­
tu  Wewnętrznego „Pew ex” , jeszcze nie wygasły. W  dalszym 
ciągu znajduje się ono pod ostrzałem pub licznej k ry ty k i.  
Zarzuty te chyba jednak op iera ją się na starych grzechach 
te j f irm y , na grzechach „p ierw orodnych”  koncepcji je j 
funkcjonow ania.

Rzeczywiście, w yco fyw anie ze sklepów „Pew exu”  poszu­
kiw anych a rtyku łó w  rynkow ych  rodzim ej p /o d u kc ji odby­
wało się bardzo opornie i trw a ło  la tam i: z lis ty  tow aro­
wej skreślono na jp ie rw  szynkę i  konserwy mięsne, następ­
n ie w yroby cukiernicze, węgiel, maszyny do szycia i  p ra lk i 
automatyczne. M iędzy in n ym i z powodu te j opieszałości — 
bo to denerwowało — zginęły z pola w idzenia podstawowe 
racje ekonomiczne przem awiające za istnieniem  eksportu 
wewnętrznego, a także świadomość korzyści, jak ie  z pracy 
„Pew exu”  czerpie polska gospodarka. Chodzi tu  zarówno o 
stan naszego bilansu płatniczego, ja k  i o zaopatrzenie ry n ­
k u  wewnętrznego — tego „z łotówkowego” .

„Pew ex”  dysponuje blisko pięciuset punktam i sprzedaży, 
w  k tórych w  bieżącym ro ku  k lie n c i zastawią sumę ok. 240 
m in  dolarów. W p ływ y  te nie są, być może, bardzo wyso­
kie, ale trzeba pamiętać, że ponieważ przedsiębiorstwo to 
jest zarówno hurtow n ik iem , ja k  i  w łaścicielem  sieci skle­
pów detalicznych, prze jm uje  wszystkie marże i narzuty  
handlowe. „Pew ex”  w ypracow uje  dz ięk i temu zyski rzędu 
k ilkudziesięciu procent ceny zakupu tow aru za granicą. Są 
to w ięc ju ż  dziesiątk i m ilionów  dolarów, czy li suma w arta  
zachodu.

W p ływ y „Pew exu”  przeznaczane są na dwa cele. Pierwszy 
z n ich stanow i obsługa b ilansu płatniczego, obecnie tak 
przecież napiętego. D rug im  zaś są zakupy tow arów  prze­
znaczonych na rynek i to tow arów  na jbardzie j poszukiwa­
nych. W  ubiegłym  ro ku  przeznaczono na nie ok. 45 m in  do­
la rów , czyli przeszło 20 proc. w p ływ ó w  „Pew exu” .

T Y C H  zakupów  d o ko n yw a ło  ca łe  społeczeństw o, i lu  n a to m ia s t Jest 
k lie n tó w  samego „P e w e x u ” ? M am y w  k ra ju  przeszło 600 tys , k o n t 
dew izow ych . B lis k o  100 tys . P o la kó w  p ra cu je  i  za rab ia  za g ran icą . 
N iebagate lne  są też d a ry  i  p rzekazy p ien iężne od P o lo n ii d la  
k re w n y c h  w  k ra ju .  W  sum ie  zasoby dew izow e, pozosta jące w  p ry ­
w a tn y c h  rę ka ch , ocenia się na 1—1,5 m ld  do la ró w .

G d yb y  za tem  n ie  s tw o rzono  w a ru n k ó w  do u lo k o w a n ia  i  w y d a n ia  
Ic h  w  k ra ju ,  znaczna ic h  część, a n a w e t w szys tk ie , o p rócz  tv c h  
od łożonych  „n a  czarną godzinę” , zam ien iono  b y  na to w a ry  za g ra ­
n icą . W  te n  sposób u tra c il ib y ś m y  cenne d e w izy , ja k  ró w n ie ż  w y ­
sokie  z ysk i dew izow e.

Trzeba też w spom nieć, że znaczna część w p ły w ó w  „P e w e x u ” , 
a także  in n y c h  p rze d s ię b io rs tw  e ksp o rtu  w ew nę trznego , pochodzi 
z k ieszen i przeszło m ilio n a  o b co k ra jo w có w  ze s tre fy  d o la ro w e j 
p rze b yw a ją cych  ro k ro czn ie  w  Polsce: tu ry s tó w , d yp lo m a tó w , han­
d lo w có w , m a ry n a rz y . P on iew aż z a ku p u ją  o n i przede w szys tk im  
p ro d u k ty  po lsk ie , g łów n ie  a lko h o le  i  u p o m in k i, dzia ła lność „P e -  
w e x u ”  na ty m  po lu  okazu je  się na jzyskow n ie jszą  fo rm ą  e ksu o rtu ; 
ta k ą , w  k tó re j w y d a tk i na t ra n s p o rt ogran iczone są do m in im u m , 
w  k tó re j n ie  m a ce ł 1 p o da tków  im p o rto w y c h , m arż oraz p ro w iz ji 
d la  agentów  i  in n y c h  o g n iw  s iec i han d lo w e j.

T A K IE  są argum enty przem awiające za istn ieniem  „Pe- 
wexu” , argum enty, o k tórych tak  rzadko się m ów i i  pamię­
ta. Czy jednak równoważą one negatywne sku tk i społecz­
ne podziału na „dew izowych”  i „z ło tów kow ych” ? Samo is t­
nienie „Pew exu”  w  każdym  razie nie jest przyczyną tego 
stanu.

P io tr C E G IE LS K I

radiu umysłowep
PRZEZ minione 36 lot kształ­

ciliśmy no potęgę miliony 
łudzi, wyposażoliśmy ich w 

najnowocześniejsze narzędzia ba­
dawcze i produkcyjne, posyła­
liśmy na praktyki, staże i studia 
podyplomowe do najprzedniej­
szych ośrodków myśli i najlepiej 
zorganizowanych zakładów wyt­
wórczych świata. W efekcie ma­
my dzisiaj 1,2 min pracowników 
z dyplomami szkół wyższych, a 
niemal połowa naszych dorosłych 
obywateli legitymuje się wyksz­
tałceniem średnim lub zawodo­
wym zbliżonym doń poziomem. Co 
oczywiście nie mówi jeszcze 
wszystkiego, jako że żadna sta­
tystyka nie jest w stanie ujaw­
nić potencjału wiedzy owej og­
romnej grupy ludzi. O Ich wie­
dzy wywnioskować natomiast mo­
żna sporo z badań socjologów i 
pedagogów, którzy twierdzę: jest 
nie tylko nowoczesna, ale przede 
wszystkim — zadziwiająco wszech 
stronna, aktywna, otwarta ku 
różnym kierunkom poznawczym i 
to najczęściej nie zwięzanym z 
charakterem wykonywanego przez 
uczących się ludzi zawodu, a 
więc niejako „bezinteresowna".

Liczbę ludzi dorosłych, którzy 
poza pracę gdzieś się czegoś u- 
czę w ruchu spoteczno-oświato- 
wym, a więc prowadzę jakieś 
nieprofesjonalne studia, uczestni­
czę w pracach kół zainteresowań 
czy towarzystw regionalno-nauko- 
wych, tworzę jakieś kluby racjo­
nalizatorskie czy pracownie ba­
dawcze szacuje się w Polsce na 
około milion, Do niego trzeba 
jeszcze dodać uczestników wszyst 
kich kursów i szkół doskonale­
nia! zawodowego ł słudiów dla 
pracujących. W ten sposób o- 
trzymamy wyobrażenie o zjawi­
sku zaiste imponującym, a kry­
jącym się za powtarzaną nieu­
stannie przez naszych socjologów 
diagnozę, że (cytujemy jq tu w 
sformułowaniu prof. dr. W. We­
sołowskiego) „dzięki narastaniu 
nowych jakościowo cech klasy 
robotniczej, gromadzi się w niej 
olbrzymi potencjał wiedzy, doś­
wiadczeń, aktywności, co impliku­
je intensyfikowanie udziału klasy 
robotniczej w „tworzeniu polityki” , 
we współkształtowaniu podstawo­
wych decyzji społeczno-gospodar­
czych... zaś pułap aspiracji ro­
botników wzrasta i zbliża się do 
poziomu inteligencji” .

O naszej gospodarce mówi się 
w skrócie największym, że jej o- 
gromny i za cenę wyrzeczeń 
stworzony potencjał wytwórczy 
jest cięgle wykorzystywany sła­
bo. W całej mierze odnosi się to 
również do polskiego potencjału 
intelektualnego.

Wfematy,
które
niesie

D Z I E Ń
Trzeba oczywiście odłożyć na 

później, jak zresztą w wielu, wie­
lu innych dziedzinach, dokładne 
zbadanie konstrukcji owych me­
chanizmów, które nie pozwalały 
włączyć do systemu kierowania 
procesami rozwojowymi kraju ani 
pełni wiedzy i doświadczeń 
„zwykłych ludzi” , ani koncepcji, 
projektów, a nawet sygnałów o- 
strzegawczych najlepszych repre­
zentantów nauki polskiej. Najkró­
cej można jednak już dziś o tym 
zjawisku powiedzieć, że jest pro­
stą pochodną norastającego la­
tami zbiurokratyzowania aparatu 
kierowniczego, który broniąc w 
swym egoistycznym interesie so- 
biepańskiego prawa do steru a- 
roganckim argumentem „ ja  zaw­
sze wiem lepiej”  odpycha wszystko 
to, co temu przeczy.

Prof. dr Jan Szczepański po­
wiedział nam ostatnio w Sejmie, 
że „gdzieś na półkach mini­
sterstw czy Komisji Planowania 
zaiega wiele ekspertyz i analiz 
opracowanych przez Polską Aka­
demię Nauk i jej komitety a 
zwłaszcza Komitet „Polska 2000” . 
To samo powtarzają w prasie lu­
dzie, którzy stworzyli kiedyś „Ra­
port w sprawie oświaty” , wrzu­
cony w praktyce do archiwów ja­
ko „marzyciełstwo idealistów". To 
samo mówią autorzy kilku kolej­
nych wariantów reformy systemu 
plano-wania i zarządzania gospo­
darką narodową, które — cza­
sem nawet rozpoczynane —

wszystkie powędrowały do kas 
pancernych.

Mówiono o tym ostatnio w Sej­
mie i w expose premiero, i w 
wystąpieniach posłów. Wskazywa­
li oni równocześnie na potrzebę 
przezwyciężania panującego w 
środowiskach naukowych zniechę­
cenia i rozgoryczenia. Ten sam 
problem dyskutuje się jako jeden 
z zasadniczych warunków ustano­
wienia demokrertyzmu w naszym 
życiu społecznym, na* tysiącach 
burzliwych zebrań. Piszą o nim 
w swych publikacjach książko­
wych i w wystąpieniach praso­
wych nosi filozofowie, socjolodzy, 
kutturologowie, pedagodzy. Wszys 
cy mamy w tym względzie jeden 
pogląd i tę samą konkluzję: to 
warunek odnowy, dźwignia wyj­
ścia z kryzysu. Dobrze więc bę­
dzie przypomnieć, że ten narodo­
wy postulat znalazł się na jed­
nym z czołowych miejsc zarysu 
programu, jaki przedstawił I se­
kretarz KC PZPR. „Potrzebne jest 
nam — powiedział Stanisław Ka­
nia — rozwinięcie wielkiego ru­
chu umysłowego, który pomoże 
znaleźć odpowiedź na pytanie: 
jak wyjść na szlak pomyślnego 
rozwoju, jaki program stworzyć, 
jakie gwarancje ustanowić, żeby 
nigdy już nie stanąć w obliczu 
podobnej jak obecnie sytuacji".

Zbigniew JURKIEWICZ

SKANSEN w  O lsztynku  
(woj. olsztyńskie) należy 
do najpiękniejszych w  Pol­
sce. Nic więc dziwnego, że 
w sezonie odwiedza go 
dziennie około 1000 osób. 
Muzeum z roku na rok  
wzbogaca się o nowe eks­
ponaty i  obiekty. Ostatnio 
przybyła m u zabytkowa re­
m iza strażacka, zabudowa­
nie warm ińskie z okolic  
Olsztyna oraz przepiękne 
stare w ia trak i.

N A ZD JĘCIU: jeden z 
zabytkow ych w ia traków  z 
Muzeum Etnograficznego 
w  Olsztynku.

CAF  -  S. Moroz

Ksm im  i sä yseh y
„N AS ZE społeczeństwo w y ­

wodzi się w prost ze wsi. Zm ia­
ny w arunków  życia są ka rko­
łomne. Tw orzym y na nowo 
fo rm y swojego istnienia. W  ja ­
k ie j mierze są one uzupełnia­
ne nową treścią? To jest pyta­
nie wciąż otwarte...”  Taką re­
fleks ją  dz ie li się ze swoim i czy­
te ln ikam i znany socjolog M ar­
cin Czerw iński, skłania jąc ich 
n ie jako do Jego, aby owo py­
tanie ponaw ia li raz po raz — 
na swój p ryw a tn y  i równocze­
śnie publiczny użytek.

W m inionych dziesięciole­
ciach tysiące Polaków zm ieni­
ło adres i warsztat pracy. T y ­
siące bowiem  w yw ędrow a ły ze 
wsi do m iast, przeniosły się z 
ro ln ic tw a  do przemysłu. W  e- 
fekcie tych przemian udziałem 
m ilionów  stał się n iekwestio­
nowany awans społeczny; choć 
oczywiście awans w  skali glo­
balnej nie oznacza awansu w  
każdym 'środow isku czy grupie. 
Czvm zatem jest on dzisiaj? 
Jak go rozumiemy? Jak ie  są 
społeczne odczucia w  te j m ie­
rze?

Prof. d r Ryszard Dyoniziak, 
k ie ro w n ik  Zakładu Socjologii 
Akadem ii Ekonom icznej w  K ra ­
kowie, w  jednym  z przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych prze­

prow adził badania, k tó re  m ia­
ły  m iędzy in n ym i odpowiedzieć 
na pytanie: co — zdaniem an­
kie tow anych — faktyczn ie  za­
pewnia perspektywę awansu? 
Okazało się, że inżyn ierow ie  u- 
ważali, iż awans gw arantu ją : 
staż pracy, uzdolnienia, p ro tek­
cja, kum oterstwo. P racow nicy 
adm in is trac ji na pierwszym  
miejscu w ym ie n ia li kum oter­
stwo albo staż pracy. Robotni-

awansu. Jest w  tym  wszystkim  
dużo przypadkowości. Bywa 
tak, że lo jalność jest w yżej ce­
niona niż kompetencje. Jest to 
bardzo szkodliwe z punktu  w i­
dzenia p o lity k i społecznej.

W ie lu  teoretyków  uważa, że 
byłoby na jlep ie j, gdyby ludzie 
z góry wiedzieli, jak ie  awanse 
mogą, pi-acując solidnie, w  swo­
im  życiu osiągnąć i k iedy to 
nastąpi. Często podaje się przy-

Tu mówi socjologia
cy zaś odpowiednio: um ie ję t­
ność spodobania się zw ierzchni­
kow i, ale także k w a lifika c je  i 
au to ry te t wśród współtowarzy­
szy pracy. Jeśli się w ięc te 
odpowiedzi podsumuje, okaże 
się, że wszyscy ankie tow ani ja ­
ko jeden z czynników  awansu 
w ym ien ia ją  kum oterstw o bądź 
zdolność pozyskania sobie p rzy­
chylności przełożonego.

Niestety, p ra k tyka  dnia co­
dziennego zbyt często uw ie rzy­
te ln ia  te opinie. Zdaniem  prof. 
dP  Ryszarda Dyoniz iaka — nie 
ma u nas z góry ustalonych, 

społecznie akceptowanych dróg

kład Japonii czy F rancji, gdzie 
zasady te znajdują zastosowa­
nie do stanowiska dyrektora  
generalńego w  m inisterstw ie . 
Zapewne taka właśnie droga 
do k a r ie ry  jest dyskusyjna, nie 
m n ie j jednak źle jest wówczas^ 
gdy perspektywa awansu nie 
jest czynnik iem  m otyw acyjnym , 
ponieważ niejasne byw ają  jego 
k ry te r ia .

Czy zatem słusznie utożsamia 
się awans społeczny z karierą? 
Zdaniem  cytowanego już p ro ­
fesora Dyoniziaka, awans po­
w in ien w  znacznym stopniu po­
kryw ać się z karierą. W iem y

jednak, nie ty lko  z badań so­
cjologicznych, że obecnie sytu­
acja jest bardzo skom plikow a­
na. Zdarza się, że w  przedsię­
b io rs tw ie  robotn ik  może więcej 
zarobić niż m istrz, m is trz  z ko­
le i może w ięcej zarobić niż k ie ­
ro w n ik  wydziału... itd. Także 
stosunek do pewnych zawodów 
uległ zm ianom. Nie ma chyba 
u nas w  te j c h w ili takiego za­
wodu, k tó ry  pod każdym  wzglę 
dem stanow iłby awans. Są, na 
p rzykład , zawody, k tóre  gwa­
ran tu ją  wysokie honory, ale nie 
cieszą się prestiżem społecz­
nym. I  odw rotnie — zdarza się 
że fo rm a lny  awans oznacza de­
gradację.

W  Zakładzie Socjologii k ra ­
kow skie j A kadem ii Ekonomicz­
nej przeprowadzono badania do­
tyczące ogółu zatrudnionych w 
K rakow ie. Okazało się, że 44 
proc. ludz i n ie pracuje w  swo­
im  zawodzie. N ie oznacza to 
automatycznie, że w  tych swo­
ich nowych zawodach pracują 
oni źle, ty lk o  że — zapewne z 
różnych powodów — nie „prze­
b i l i się” , do tego m iejsca czy 
stanowiska, na k tó rym  im  n a j­
bardzie j zależało. Za tak ie  roz­
czarowania trzeba ponosić nie­
małe koszty społeczne.

K a tarzyna S T A W IS K A

O to p rz y k ła d  k a m p a n ii s ie w n e j. 
T rzeba zdobyć odp o w ie d n ie  nasio­
na i  w ła śc iw ą  (d la  u zyskane j od­
m ia n y  i  w a ru n k ó w  p rz y ro d n ic z y c h  
gospodarstw a) ilość naw ozów  m in e ­
ra ln y c h . N astąpn ie  zaw ie ra  się 
um ow ę ze sp ó łdz ie ln ią  k ó łe k  ro l­
n ic z y c h  na w y k o n a n ie  n iezbędnych  
prac  u p ra w o w y c h  (a po tem  chodzi 
s ię  w ie le k ro ć  do d yspozy to ra , że­
b y  o trzym a ć  m aszyny w  n a jb a r­
d z ie j dogodnym  d la  ro ln ik a  te rm i­
n ie ). Je ś li gospodarz posiada w ła ­
sn y  t r a k to r  z k o m p le tn y m  zesta­
w e m  narzędz i, w  g rę  w chodzą in ­
ne k ło p o ty :  zdobyw an ie  części za­
m ie n n ych . p ro b le m y  rem ontow e 
i tp .  A  to  w szys tko  — zwłaszcza w  
w a ru n k a c h  g d y  podaż ś ro d kó w  do 
p ro d u k c ji ro ln e j n ie  nadąża za po­
p y te m  — w ym aga bardzo w ie lu  
czasoch łonnych  zabiegów.

N a jg o rze j p rzeds taw ia  s ię  spra-

Wbrew telewizyjnym stereotypom

KURIER KULTURALNY
„ Z  B IE G IE M  L A T ... ’».

I  ZNÓ W  w  n ie d z ie ln y  w ie czó r po 
D z ie n n ik u  T V  p ew n ie  po łow a P o l­
s k i ś ledz i z uw agą n o w y  s e ria l ro ­
d z im e j p ro d u k c ji.  T y m  razem  je s t 
to  przez samego m is trza  A n d rze ja  
W a jdę  zrob iona  saga k ra k o w s k ie j 
ro d z in y  D u ls k ic h  (znanych  skąd­
inąd ). Już  po w y ś w ie tle n iu  dw óch 
o d c in k ó w  w id a ć , że opow ieść f i l r  
m ow a p t. „ Z  b ieg iem  la t, z b ieg iem  
d n i”  co n a jm n ie j do rów na  popu­
la rn o śc ią  te le w iz y jn e j w e rs ji „N o ­
cy  i  d n i” . Ta p rem ie ra , to  w ła śc i­
w ie  na jw ażn ie jsze , bo m ające n a j­
szerszy społeczny o d b ió r w yd a rze ­
n ie  M iesiąca F ilm u  P o lsk iego  1980.

W  Szczecinie w ię c e j ju ż  dziś się 
m ó w i o o s ta tn im  p o lsk im  se ria lu  
n iż  o f i lm o w y m  p rze b o ju  h o lly ­
w o o d zk im  „P rz e m in ę ło  z w ia tre m ”  
o k u p u ją c y m  w łaśn ie  k in o  „C o los­
seum” . O to  zw yc ię s tw o  k u l tu r y  na­
ro d o w e j nad (z n a k o m ity m  w p ra w ­
dzie) k icze m  wszechczasów. (ław .)

P L A S T Y K A  
N IE P R O F E S JO N A LN A  

W  Z A M K U

JU Ż  w  na jb liższą  n iedz ie lę  21 
w rześn ia  o godz. 12 spo tyka m y  się 
w  Z a m ku  K s iążą t P om orsk ich  na 
o tw a rc iu  M ię d zyw o je w ó d zk ie j W y ­
s ta w y P la s ty k i N ie p ro fe s jo n a ln e j, 
spodziew a jąc się — ja k  z w y k le  z 
te j o k a z ji — w ie lu  e m o c ji 
e s te tyczne j n a tu ry ,  ja k ie  n iesie  n ie ­
raz zaskaku jąca  sztuka  n ie d z ie l­
n y c h  tw ó rc ó w , k tó rz y  o d d a li się 
te j sz lache tne j p a s ji tw ó rc z e j.

S Z T U K A  R. W IL i La  
W S TO LIC Y

P R ZEZ s ie rp ie ń  w  W arszaw ie swą 
sztukę  p re zen tow a ł w  G a le r ii Rzeź­
b y  S tołecznego B iu ra  W y s ta w  A r ­
ty s ty c z n y c h  p rz y  u l.  M a rch le w sk ie ­
go szczeciński tw ó rca  Ryszard 
W ilk .  Na pokaz z ło ż y ły  s ię : rysu n ­
k i  z c y k lu  „R y tm y  i  p rzestrzen ie ”  
o raz kom pozyc ja  rzeźb ia rska , złożo­
na z dużego zestawu fo rm  cera­
m icznych . tw o rzących  jedną  ko m ­
pozyc ję  przestrzenną. za k tó rą  
a u to r o trz y m a ł w  1978 ro k u  nag ro ­
dę „D z ie ła  R o ku ”  na szczecińskim  
S a lon ie  Jes iennym .

U znan ie  k r y t y k i  w y p ły w a ło  z te ­
go, iż  RyszardoW i W ilk o w i udało 
się w  a rty s ty c z n y  sposób odpow ie­
dzieć na „a p e l współczesnej c y w i­
l iz a c j i”  w  w y k o rz y s ta n iu  e lem en­
tó w  p re fa b ry k o w a n y c h  w  dziele 
sz tu k i.

T Y L K O  do końca w rześn ia  m oż­
na jeszcze nadsy łać prace na t r a ­
d y c y jn y  k o n k u rs , og łaszany corocz­
n ie  przez Szczecińskie  T o w a rzys tw o  
K u l tu r y  pn. „D z ie je  Szczecińskich 
R odzin w  X X  w ie k u ” . A d res : S TK 
Szczecin-Zam ek. Podsum ow an ie , a 
w ie c  ro zs trzygn ięc ie  tegorocznego 
k o n k u rs u  i ogłoszenie nazw isk la u ­
rea tów  nastąp i w  p a źd z ie rn iku  br.

PR ZED  parom a d n ia m i w  K lu ­
b ie  M ię d zyn a ro d o w e j P ra sy  i  K s iąż­
k i  w  Ś w in o u jśc iu  o tw a r to  bardzo 
in te re su ją cą  w ys ta w ę  g ra f ik i  w a r­
szawskiego a r ty s ty  R yszarda G ie ­
ryszew skiego. Szczecińscy w id zo ­
w ie  m ie l i  okaz ję  poznać n ie k tó re  
jego  prace w  Z a m ku  K s ią żą t Po­
m o rs k ic h  w  Szczecinie z o k a z ji w y ­
s ta w y  in d y w id u a ln e j o raz in n y c h  
pokazów . D odać w ypada , iż  a r ty ­
sta te n  je s t ucze s tn ik ie m  trw a ją ­
cego a k tu a ln ie  w  Ś w in o u jśc iu  V I I I  
M iędzynarodow ego P le n e ru  M a la r­
skiego. CUp.)

W  G A L E R II S z tu k i W spółczesnej 
M uzeum  N arodow ego p rz y  u l.  S ta -

R EG IO N ALN E — a nie ja k  napisaliśm y: wojewódzkie — 
dożynki w  Chojnie zakończyły tegoroczne żniwa na Z iem i 
Szczecińskiej. By ła  to trudna i nerwowa kampania, przede 
w szystkim  dlatego, że pogoda uwzięła się na ro ln ików . Tak 
niedogodnej aury la tem  i  tak b rzydk ie j jesieni nie pam iętają 
na jsta rsi m ieszkańcy Pomorza Zachodniego.

TR ZEBA w ięc było „kraść 
zboże z pó l”  i  w ychw ytyw ać 
chw ile  pomiędzy dwoma desz­
czami. K om ba jny w  tym  roku  
pracow ały nie „od rosy do ro ­
sy”  — ja k  zazwyczaj — ale każ 
dej godziny k iedy nie padało.
Zbierane w  ten sposób z ia r­
no było bardzo w ilgo tne i w  
pewnym  momencie w  w ie lu  re­
jonach wojew ództwa zastana­
w iano się, czy nie zakisić je na 
pasze...

Na szczęście ten nerw ow y 
okres m am y już za sobą. Z 
.perspektyw y k ilk u  dn i można 
jednak stw ierdzić, że tegorocz­
ne żniwa — ja k  zresztą każde­
go roku  — b y ły  ła tw ie jsze od 
czekającej nas kam panii w y - 
kopków. Większość zbóż ze­
brano bowiem  z pól m echani­
cznie za pomocą trak to rów , 
snopowiązałek i kom bajnów.
Tam gdzie w ia try  i  deszcze naj 
bardzie j stargały łany, trzeba 
było wpraw dzie wyciągnąć z la ­
musa kosy, ale by ły  to prace 
czyste, nie * wymagające nad­
miernego w ys iłku  fizycznego i 
bezpośredniego kon tak tu  z zie­
m ią.

Zupełnie inaczej będą w y ­
glądać w ykopk i, któ re  już roz­
poczęły się w  szeregu miejsco­
wości województwa. Przede 
wszystkim  dlatego, że — licząc 
na wagę — ziem niaków i  bura­
ków  cukrow ych zbieram y pół­
tora raza ty le  co ziarna. Po 
wtóre zaś — stopień mechani­
zacji tych prac jest znacznie 
mniejszy.

Żn iw a — to  na dobrą sprawę 
taśma produkcyjna. Kom ba jn

w a w  p rzyp a d ku  pode jm ow an ia  in ­
w e s ty c ji przez gospodarza in d y w i­
dua lnego. B udow a o b o ry  czy  c h le w  
n i (a w ię c  p rzedsięw zięcie , k tó re  
pode jm ow ane  je s t d la  uzyskan ia  
w ię ksze j p ro d u k c ji i  z u w a g i na 
sy tu a c ję  ry n k u  żyw nośc iow ego za­
lic z y ć  je  w ypada do społecznie uza­
sa d n ionych ) w ym aga  o lb rzym iego  
w p ro s t w y s iłk u . He się trzeba na­
chodzić  b y  uzyskać k re d y ty  ban­
kow e  i  o d pow iedn ie  zezw olen ia, 
w iedzą  ty lk o  c i. k tó rz y  o d w a ży li 
się na ten  w y s iłe k . A  przecież to  
d o p ie ro  po łow a sp ra w y  (1 to  ponoć 
o w ie le  ła tw ie jsza ). P ra w d z iw e  
tru d n o ś c i nastręcza zdobyc ie  ce­
m e n tu , s ta li,  pu s ta kó w  itp . (n ie  m ó­
w ią c  ju ż  o  fachow cach ), gdyż rocz­
ne ic h  p rz y d z ia ły  w  sk a li ca łe j 
g m in y  są ta k  szczupłe, że m a te ria ­
ły  b u d ow lane  g rom adz i się przez 
5—6 la t l

P O LS K I R O LN IK  m usi pra­
cować głową, by wiedzieć co 
siać, ja k  upraw iać ziemię i ja ­
k ie zwierzęta w arto  hodować. 
Jest to  tym  ważniejsze, że 
gospodarz in dyw idua lny  sam 
podejm uje decyzję, ale i  sam 
ponosi ich ryzyko. Musi pra­
cować rękoma, gdyż w ie lu  za­
biegów upraw owych czy ho­
dowlanych nie sposób zmecha­
nizować. M usi także przemie­
rzać se tk i k ilom etrów , bo sam 
jest swoim w łasnym  zaopatrzę 
niowcen) i adm in istratorem . I  
dopiero e fek t tych wszystkich 
w ys iłków  tra fia  na nasze sto­
ły . (ten)

ro m ły ń s k ie j po p la s tyce  szczeciń­
s k ie j og lądam y ró w n ie  a tra k c y jn y  
pokaz: p rz e k ró j p o ls k ie j p la s ty k i 
współczesnej ze z b io ró w  w łasnych  
naszej p la c ó w k i m u zea lne j. Z n a j­
d u je m y  tu  szeroko re o rezen tow any  
n u r t  po lsk iego  k o lo ry z m u  (p a rte r), 
na p ię trz e  zaś pom ieszczono różne 
o d m ia n y  a b s tra k c jo n iz m u , m a la r­

s tw a m e ta fo ry , a także  in n e  te n ­
denc je  p o ls k ie j sz tu k i. Ś w ie tna  eks­
pozyc ja  w a r ta  je s t b liższego z n ią  
k o n ta k tu .

P ow yże j re p ro d u k u je m y  Jeden z 
eksponow anych w  g a le r ii obrazów  — 
ko m p o zyc je  Z b ig n ie w a  K a lick ie g o  z 
G dańska (fo t. E lżb ie ta  D okudow icz).

kosi zboże i  m łóci ziarno, k tó ­
re załadowywane samoczynnie 
na przyczepy w ędru je do punk­
tów  skupu. Za „B izonem ”  czy 
„V is tu lą ”  jedzie p iasa zbiera­
jąca, k tó ra  oczyszcza ściernis­
ko ze słomy. Za nią — ciągnik 
z pługiem  i broną w ykonu jący 
niezbędne zabiegi agrotechnicz­
ne by upraw ić ziemię pod przy 
szłoroczny zbiór. N ie chcę przez 
to powiedzieć, że tak  jest wszę­
dzie. Obraz ten jest jednak 
zbliżony do prawdziwego, gdyż 
ta k i w łaśnie zmechanizowany 
system zbiorów  stosowany jest 
w  większości dużych gospo­
darstw  praktycznie, a w  szere­
gu innych — można go zorga­
nizować.

Znacznie gorzej jest z w y­
kopkam i. I  to nie ty lko  d la te­
go, że nie starcza kom bajnów 
ziemniaczanych i buraczanych. 
Bo nawet tam  gdzie maszyna 
wykopie bu lw y, trzeba je  ze­
brać ręcznie, otrząsnąć z ziem i 
i załadować na przyczepę. Cho­
dzą więc po polach dziesiątk i i 
se tk i ludz i zgiętych w  pół i 
grzebią się w  ziemi. Pół bie­
dy, gdy jest sucho. Znacznie 
gorzej — gdy trzeba się babrać 
w  błocie. A  jesienie m amy 
ostatn io słotne.

W Y D A JE  M I  S IĘ , że r o ln ik  w  
gu m ia ka ch  i  k u fa jc e  z rękom a po­
k ry ty m i b ło tn is tą  z iem ią  n ie  p rzy ­
pom ina  w  n iczym  s te re o ty p u  m iesz­
kańca w s i, ja k i u tw o rz y ł s ie  w  spo­
łeczeństw ie  o g lą d a ją cym  te le w iz ję . 
To n ie  w y g o lo n y  pan „p o d  k ra w a ­
tem ”  na t le  p ó łm ie js k ie j w i l l i  z 
c e n tra ln y m  ogrzew an iem , czy na 
g a n k i^  paszow ym  duże j, w id n e j 
o b o ry . P ew n ie  — są i  ta c y . a le 
p rzy tła cza ją ca  w iększość ro ln ik ó w  
dostarcza ch leba  na nasze s to ły  w  
w ie lk im  zn o ju  i  tru d z ie .

M ieszkan iec p o ls k ie j w s i w y g lą ­
da inacze j. - T o  p rzede w szys tk im  
zab iegańy i  w ie czn ie  podene rw o­
w a n y  cz ło w ie k , s ta ły  gość b iu r, 
u rzędów  i  in s ty tu c j i  o b s łu g i ro ln i­
c tw a . P row adzen ie  nowoczesnego 
gospodarstw a (o b o ję tn e : in d y w i­
dua lnego czy uspołecznionego) w  
coraz m n ie jszym  s to p n iu  za leży od 
p ro d u ce n ta , a w  coraz w ię kszym  od 
in n y c h  c zyn n ikó w . K o n ta k ty  w s i z 
p rzem ys łem , hand lem  i. a d m in is tra ­
c ją  są znacznie bardz ie j- ożyw ione 
n iż  k iedyś , a ic h  w p ły w  na w yso ­
kość z b io ró w  — o w ie le  w y ra ź n ie j­
szy.

Taksówką
do weterynarza
TOW ARZYSTW O  p rzy jac ió ł 

zw ierząt w  Bielefeld (RFN) u ru ­
chom iło własne taksówki. Cho­
dziło o to, że w  przypadku ko­
nieczności dostarczenia psa lub  
kota do weterynarza, często by 
w a ły  trudności, bow iem  ta k ­
sówkarze odm aw ia li przewozu 
zw ierząt, w  szczególności w ie l­
k ich  psów. Obecnie już nie ma 
kłopotów , własne taksów k i to­
warzystwa przewożą bez tru d u  
nawet bernardyny.

Różowy ospmkaja
AM ER YK AŃ S C Y psycholodzy 

tw ierdzą, że jasny ko lo r różo­
w y  działa na ludzi jeszcze ba r­
dzie j uspokajająco niż ko lo r zie 
lony, którem u dotąd przypisy­
wano tę rolę i dlatego stosowano 
go w  szpitalach i szkołach. A by 
udowodnić swoje racje, A m ery­
kanie pom alowali na różowo 
cele więzienia w. San Jose w  
K a lifo rn ii.  Zauważono, że rze­
czywiście w ięźniow ie sta li się 
spoko jn ie jsi i m n ie j agresywni.

Pomiary bóSu
O R YG IN ALN Y aparat do o- 

kreślan ia stopnia bólu skon­
s truow ali litewscy specjaliści 
— pracownicy naukowo-badaw­
czego laboratorium  ku ro rto lo - 
g ii. Działąnie aparatu opiera się 
na zasadzie, że w  m iarę zw ięk­
szania się bólu zmniejsza się 
e lektryczny opór k rw i. Zaled­
w ie 4—5 m inut potrzebują o- 
becnie lekarze, aby określić 
stopień bólu i ob iektyw nie  o- 
cenić w yn ik i te rap ii.

DICK FRANCIS

CZY

Przełożyła Aniela Tomaszek

Tytuł oryginału: For Kicks
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Ale  skoro szczupła dama tak spokojnie zakłada­

ła, że wyłam anie ich leży w  m o je j mocy, nie chciał­
bym  zawieść. W końcu w yłam ałem  zamek nogą. 
Ustąpiło drewno fram ug i i  d rzw i o tw przy ły  się z 
trzaskiem.

M im o hałasu, żadna studentka nie pokazała się na 
korytarzu. W dalszym ciągu nie było w  pob liżu  n i­
kogo. Wszedłem do poko ju E lino r, zapaliłem św iatło  
i  zamknąłem za sobą drzw i.

E lino r leżała na łóżku p rzyk ry tym  niebieską narzu­
tą głęboko uśpiona, z fa lą  srebrnych włosów rozsy­
panych wokół głowy. W yglądała p ięknie i  spokojnie. 
Była  częściowo rozebrana i  pewnie dlatego zamknęła 
drzw i na klucz. M ia ła  na sobie.jedynie stanik, m a jt­
k i, prostą halkę. Wszystko to było białe z różowym i 
pączkami róż i  wstążeczkami. Ładne. Podobałoby się 
Belindzie. A le  w  te j sytuacji nadawało to E lino r w y­
raz wzruszającej bezradności. Wzmogło jeszcze m ój 
rozdzierający niepokój.

S tró j, k tó ry  m iała na sobie E lino r podczas w izy ty  
u  Humbera, leżał na podłodze. Jedna pończocha prze­
wieszona była przez poręcz krzesła, druga leżała na 
podłodze, tuż obok ręk i E linor. Czysta para pończoch 
była na toaletce, a na szafie w is ia ła  na ramiączku  
niebieska w ełniana suknia. E lino r przebiera ła się na 
wieczór.

Skoro nie obudziło je j m oje kopanie w  d rzw i, to 
na pewno nie obudzi dotknięcie. Spróbowałem jednak. 
Potrząsnąłem ją  za rękę. N ie poruszyła się. M ia ła  
norm alny  puls, regularny oddech, cerę tak delikatną  
ja k  zwykle. Wszystko wyglądało norm alnie. To w ła ­
śnie wydało m i się przerażające.

Zastanaw ia łem  się z niepokojem, kiedy wreszcie 
przyjdzie lekarz? D rzw i by ły  bardzo oporne. — czy 
też może ja  byłem  bardzo słaby, bo tak też można 
na to spojrzeć — i  chyba m usiało m inąć już co n a j­
m n ie j dziesięć m in u t od ch w ili, gdy kobieta poszła 
telefonować.
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Jakby w  odpowiedzi na to, o tw orzy ły  się d rzw i i 

schludny, solidnie w yg lądający mężczyzna w  śred­
n im  w ieku, ubrany w  szary garn itu r, w kroczy ł do 
pokoju. B y ł sam. W jednej ręce trzym a ł torbę, a w? 
d rug ie j siekierkę strażacką. Wchodząc do poko ju  
p rzy jrza ł się rozb ite j framudze, zam knął d rzw i i  od­
łoży ł toporek na b iurko  E linor.

— To oszczędziło czasu — pow iedzia ł szorstko. 
Z m ierzy ł mnie w zrokiem  od góry do dołu bez zbyt­
niego entuzjazmu  i  wskazał gestem, żebym usunął 
się z drogi. W tedy p rzy jrza ł się dokładnie E lino r, je j 
podw in ię te j halce i  gołym  d ług im  nogom i  pow iedział 
do mnie ostro, pod e jrz liw ie : — Czy ruszał pan je j 
ubranie?

— Nie — powiedziałem  gorzko. — Potrząsnąłem  
ją  za rękę. I  zbadałem puls. K iedy tu  wszedłem, le ­
żała w  te j pozycji.

Coś, może po prostu m oje nazbyt wyraźne zmę­
czenie, spraw iło , że obrzucił mnie nagle profesjo­
nalnym , bezosobowym spojrzeniem.

— W porządku  — pow iedzia ł i  poch y lił się nad 
Elinor.

Stałem  za nim , kiedy ją  badał i  zauważyłem, że ob­
ciągnął je j halkę tak, by dosięgała kolan.

— Fenobarbiton i  dżin. Czy jest pan pewny?
+ - Tak.
— Sama to wzięła? — żocźął otw ierać torbę.
— Nie. Zdecydowanie nie.
— To miejsce zazwyczaj pełne jest kobiet — po­

w iedzia ł bez związku. — Ale pewnie wszystkie są na 
jak im ś spotkaniu. — Znóio p rzy jrza ł m i się badaw­
czo. — Czy może pan m i pomóc?

— Tak.
— Jest pan pewien? — zawahał się.
—  Proszę m i powiedzieć, co mam robić.
'—  Dobrze. Proszę znaleźć duży dzbanek i  w iadro  

lub miednicę. N a jp ie rw  wezmę się do niej, .a potem  
pan m i opowie ja k  to było.

W yją ł z to rby strzykawkę, napełn ił ją  i  zrob ił E li­
nor zastrzyk dożylny. Znalazłem  dzbanek i  miednicę 
w ściennej szafie.

— Pan tu  jużj kiedyś b y ł — zauważył lekarz, znów 
stając się podejrz liw y.

— Raz — i aby oszczędzić E linor, dodałem  — pra ­
cuję u je j ojca. To nic osobistego.

• « In . .
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Słaba gra L ip  w PZP
pod w łasną  b ra m k ą  i n ie u m ie ję t­
ność o d e b ra n ia  B u łg a ro m  in ic ja ­
ty w y  — to  g łó w n a  p rzyczyna  po­
ra ż k i L e g ii.

W  p ie rw sze j p o ło w ie  leg ion iśc i 
r a d z il i sobie z a ta k a m i B u łg a ró w . 
W  38 m in . po a k c j i  K u s ty  i  ~

N IE  U D A Ł  SIĘ polskim  p iłkarzom  inauguracy jny występ w  
europejskich pucharach. W ystępująca jako pierwsza z czw órki 
naszych drużyn w  rozgryw kach pucharowych Legia przegrała 
w  S o fii ze S ław ią 1:3.

D R U Ż Y N A  w arszaw ska n ie  za- rz y  S la w ii.  W  73 m in . n ie u d o ln ie  ..  ____  ___ _______ „  .  __
ch w y c iła  w  ty m  s p o tka n iu . N asi w y sko czy ł do w ysoko  lecące j p i łk i ,  rana  — M iłoszew ioz  zd o b y ł p iękną  
p iłk a rz e  przez w iększą  część m e- s trze lo n e j przez W e liczkow a  i  L e - b ra m kę . G ospodarze w  55 .m in . me­
czu o g ra n ic z a li się do o b ro n y  w łas- g ia  w  te n  sposób s tra c iła  d ru g a  w  czu w y ró w n a li z rz u tu  ka rn e g o  po 
n e j b ra m k i i  rzadko  k w a p il i  się ty m  m eczu b ra m kę . P rz y  t rz e c ie j s trza le  C w e tkow a . W p ra w d z ie  Le- 
do śm ie lszych a ta kó w . b ram ce  S la w ii m om en t zaw ahan ia  g ia  po u tra c ie  b ra m k i m om en tam i

Z u p ły w e m  czasu B u łg a rz y  n a - s ię  K a z im ie rsk ie g o  p o now n ie  w y -  rusza ła  do a ta ku , a le  w ię c e j do 
b ie ra l i  an im uszu i  co raz częściej k o rz y s ta ł W e liczkow . pow iedzen ia  m ie l i  ju ż  p iłk a rz e  b u ł-
s tw a rz a li g roźne sy tu a c je  pod b ra m  ga rscy , k tó rz y  zasłużenie w y g ra li
ką  K a z im ie rsk ie g o , k tó r y  o b ro n ił TR U D N O  je d n a k  w in ić  ty lk o  m ło  mecz. 
w ie le  g ro źnych  s trza łó w , k i lk a k r o t  dego b ra m ka rza  L e g ii za po p e łn io -
n ie  pop isa ł się e fe k to w n y m i 1 sku - ne b łędy , po k tó ry c h  p iłk a rz e  b u ł-  P IŁ K A R S K I P U C H A R  EUROPY 
ta c z n y m i in te rw e n c ja m i. Jednakże  garscy z d o b y w a li b ra m k i. ż le
m a on s w ó j w sp ó łu d z ia ł w  dw u  obrana koncepc ja  g ry  przez naszą W  R O Z E G R A N Y M  aw ansem  m e- 
b ra m ka ch  s trze lo n ych  przez p iłk a -  d ru żyn ę  — przesadne co fn ię c ie  się czu p ie rw sze j ru n d y  p iłk a rs k ie g o

P u c h a ru  E u ro p y , fra n c u s k a  d ru ż y -
—   ——  —■■■  ......... . ' i  ———.i—. ——... i -    . „i . na N an tes  pokona ła  zespół I r la n d i i

L in f le ld  1:0. Mecz ro ze g ra n y  zo­
s ta ł na n e u tra ln y m  b o isku  w  ho­
le n d e rs k ie j m ie jsco w o śc i H a a rlem .

P U C H A R  U E FA

W  P IE R W S Z Y M  m eczu p i łk a r ­
sk iego  P u ch a ru  U E F A . S iiem a 
W an d e re rs  (M a lta ) p rzeg ra ła  z C f  
B a rce lo n a  0:2, U jp e s t Dozsą B u ­
dapeszt z rem isow a ła  z Realem  San 
S eb a s tia n  1:1, a is landzka  d ru ż y ­
na Akram es przegra ła  z FC K o e łn  
0:4.

Kadry na mecze z GSRS i NRD
T R E N E R ZY  p o lsk ich  rep rezen ta - ro z g ry w a ją c y  i  n a p a s tn icy : B o n ie k  

e j‘i  p iłk a rs k ic h :  R yszard Ku lesza  i  (W idzew ), L ip k a  (W isła), M iłosze- 
B e rn a rd  B la u t u s ta li l i  sk ład  k a - w icz  (Leg ia ), C io łek  (S ta l), Iw a n  
d r y  na na jb liższe  sp o tka n ia  m iędzy  (W is ła ), T e r le c k i (L K S ), A dam czyk  
na ro d o w e  z CSRS w  C horzow ie  — (Leg ia ), L u b a ń s k i i  L a to  (oba j Lo - 
rep rezen tac je  „ A ”  (24 bm .) o raz  ke re n  B e lg ia ).

<>?Uł?f,iSZyni€ ~  d ru ż y n y  Ja k  sko m e n to w a ł t re n e r  Kulesza 
„ a  la sze  -4 d o i. — w  s ^ ja ^ ie  ty m  b ra k  je s t k i lk u

B ra m ka rze : M o w lik  (Lech) 1 z a w o d n ikó w , k tó rz y  z re g u ły  w y -
K os trzew a  (Ś ląsk): o b ro ń c y : B a r-  s tę p o w a li w  meczach re p re ze n ta c ji 
czak (Lech), Żm uda  (W idzew ), Ja- P o lsk i. N a w a łk a  je s t k o n tu z jo w a - 
nas (Leg ia ), S k ro b o w sk l (W isła), n y , K m ie c ik  po o trz y m a n iu  czer- 
D z iuba  (ŁK S ), R u d y  (Zag łęb ie ); w o n e j k a r tk i  w  m eczu lig o w y m  

n ie  w ch o d z i w  rachubę. Ogaza n ie

XVII ME koszy korek

W piątek Polska -  Anglia
W N A JB L IŻ S Z Y  piątek, 19 D w ie pierwsze d rużyny z każ 

bm. w  Jugosław ii rozpoczną dej g rupy awansują do ćw ierć- 
się X V II  m istrzostwa Europy fina łów  i wraz z ZSRR i Ju - 
koszykarek. W ysta rtu je  14 ze- gosławią stanowić będą dw ie 
społów, w  tym  również Pol- pu le ćw ierćfinałowe, 
ska. Pierwszym  szczeblem
tu rn ie ju  będą spotkania 
trzech grupach e lim inacyjnych, 
po 4 zespoły w  każdej. 
Obrończynie ty tu łu  m istrzow ­
skiego, koszykark i ZSRR oraz 
Jugosłow ianki (w icem istrzynie 
Europy) włączą się do w a lk i w 
drug ie j fazie tu rn ie ju .

P o lk i grać będą w  e lim ina­
cjach w  grupie „a ”  w  miejsco­
wości M aglay ko le jno z; A n ­
g lią  (19 września o godz. 17.30), 
W łochami (20 bm. o 19,15) oraz 
W ęgrami (21 bm. o godz. 19,15). 
Pozostałe grupy e lim inacyjne: 
„b ”  (Bosanski Bród) — H o lan­
dia, Francja, F in landia i Rum u­
nia, grupa „c ”  (Prijedor) — Bel 
gia, CSRS, Bułgaria  i  Hiszpa­
nia.

W telegraficznym skrócie
V I I  E T A P  k o la rs k ie g o  w yśc igu  

T o u r  de l ’A v e n ir  p rz y n ió s ł duże 
z m ia n y  w  ge n e ra ln e j k la s y fik a c ji.  
P ie rw sze  m ie jsce  za ją ł reprezen­
ta n t K o lu m b ii — Jose J im enez — 
3:32,05 w yp rzedza jąc  o  19 sek. S ie r­
g ie ja  M orozow a (ZSRR) o raz  o 26 
sek. F rancuza A la łn a  V id a lie . L i ­
derem  w yśc ig u  pozosta ł k o la rz  K o­
lu m b ii — A lfo n s o  F lorez.

S pore  s tra ty  p o n ie ś li po lscy k o ­
la rze , k tó rz y  n ie  zd o ła li w y w a l­
czyć m ie jsc  w ś ró d  20 czo łow ych 
za w o d n ikó w ,

Ś W IE T N I tyczka rze  fra n cu scy  
P h ilip p e  H o u v io n , T h ie r ry  V ig n e ­
ro n , Serge F e rr ira  i  P a tr ic k  A b a ­
da za pow iedz ie li z b io ro w y  a ta k  na 
re k o rd  św ia ta  W ładys ław a Koza­
k ie w icza . W d n iu  28 bm . podczas 
m ity n g u  m iędzyna rodow ego  w  m ie j 
scow oścł F om m eraye  czw órka  
F ra n cu zó w  pode jm ie  p róbę  b ic ia  
i  a ko rd u  P o laka  — 5,78.

M IS T R Z  o lim p ijs k i z M o skw y  w  
b ie g u  na 800 m  — S teve  O v e tt, zo­
s ta ł w y b ra n y  w p le b iscyc ie  b ry ­
ty js k ie g o  s tow arzyszen ia  d z ie n n i­
k a rz y  s p o rto w ych  na jle p szym  le k ­
k o a tle tą  W. B r y ta n i i  bieżącego 
ro ku .

będzie g ra ł w  re p re z e n ta c ji do cza­
su c a łk o w ite g o  w y le cze n ia  ch o ro b y  
żo łądka . Pałasz k o n tu z jo w a n y .

K A D R A  „ B ” : b ra m k a rz e : K u k la  
i  Bęben; o b ro ń c y : P a w la k , Ja ło - 
cha, B u d ka , Z a łężny  i  M ile w s k i; 
ro z g ry w a ją c y  i  n a p a s tn icy : Toeheł, 
K upeew icz, S zym ura , K ęsy , W o j­
to w icz , Syb is , M iłc z a rs k i,  O końsk i, 
P ię ta , Zagódczyński.

16 P IŁ K A R Z Y  CSRS 
N A  M ECZ Z  P O LS K Ą

S ZE S N A S TU  p iłk a rz y  CSRS zo­
s ta ło  w y ty p o w a n y c h  na m ecz m ię ­
d zyp a ń s tw o w y  z naszą reprezenta­
c ja . S k ład  czechosłow ackiego zes­
po łu  je s t ba rdzo  s iln y , o p a r ty  na 
za w o d n ika ch , k tó rz y  w y s tę p o w a li na 
Ig rzyska ch  O lim p ijs k ic h  w  M oskw ie , 
gdzie Cze eh osł ow acy  zd o b y li z ło ty  
m eda l, o raz  p iłk a rz a c h , k tó rz y  na 
m is trzo s tw a ch  E u ro p y  w e  W łoszech 
s ię g n ę li po trze c ie  m ie jsce . W  ka ­
drze d ru ż y n y  CSRS znalazło  
s ie d m iu  m is trz ó w  otHm pijskieh 
b ra m k a rz  Seraan oraz  M acela, Ra- 
d im ec, S tam bach r, V lze k , P pk lu - 
da, L ic k a . In n i,  ja k  B a rm os, V o - 
Jaeek, V lze k , J u rk e m ik ,  K ozak, 
Panenka, M asny , Neh oda w y w a l­
c z y li d la  p iłk a  rs tw a  czechosłow ac­
k ie g o  w  cze rw cu  b rą z o w y  m eda l 
m is trz o s tw  E u ro p y . Szesnastym  
p iłk a rz e m  CSRS, k tó r y  p rzy je d z le  
do C horzow a je s t d ru g i b ra m ka rz  
S iro m s ik .

B r y d ż  T u rn ie j a s ó w
OD N IE D Z IE L I p rze b yw a ją  w  dżyścl. P rz y g o to w u ją  się o n i tam  

Ś w in o u jś c iu  na z g ru p o w a n iu  k a d ry  do u d z ia łu  w  d ru ż y n o w e j o lim p ia -
n a ro d o w e j n a jle p s i k ra jo w i b ry -  dzie  b ryd żo w e j, k tó ra  odbędzie się 

w  H o la n d ii.  Z g ru p o w a n ie  k a d ro w i-  
czów  p o trw a  do 21 bm . Podczas 
Ich  p o b y tu  w  Ś w in o u jśc iu  rozegra­
n y  zostan ie także  f in a ł c e n tra ln y  
d ru żynow ego  P u ch a ru  P o ls k i, w  
k tó ry m  wezmą u d z ia ł w szys tk ie  
d ru ż y n y  I  l ig i  (12 zespołów ) o raz I I  
l ig i  (d w ie  g ru p y  po 12 d ru ż y n ), a 
także  n a js iln ie jsze  zespoły z po­
szczególnych o k ręgów , w y ło n io n e  
drogą w cześn ie jszych  e lim in a c ji.  
P onadto  odbędą się im p re zy  to w a ­
rzyszące, w  k tó ry c h  mogą w z iąć  
u d z ia ł zaw o d n icy  n ie  uczestn iczący 
w  spo tka n ia ch  P u ch a ru  P o ls k i. W 
p ią te k  o godz. 17 ro zeg rany  zosta­
n ie  zapoznawczy tu rn ie j pa r, w  so­
botę — ró w n ie ż  o  godz. 17 tu rn ie j 
team ów  i  w  n iedz ie lę  o godz. li) 
tu rn ie j pa r — „B u rs z ty n o w y ” . 
U d z ia ł w  ty c h  im prezach  na ieży 
w cześn ie j zapow iedzieć w  O kręgo ­
w y m  Z w ią z k u  B ryd ża  S portow ego 
W FS p rz y  u l.  T k a c k ie j 55. te l. 
896-38. G ry  o dbyw ać się będą w  
ś w in o u js k ic h  k a w ia rn ia c h  „A lb a ­
tro s ”  i  „O aza” .

Z aw ody o P u c h a r P o ls k i rozpo­
czę ły  się ju ż  dziś przed p o łudn iem  
w  w y ż e j w y m ie n io n y c h  sa lach i  
w znow ione  zostaną o godz. 16. W 
ty m  sam ym  czasie — od g. 10 i  od 
g. 18 odbyw ać się one będą w  po­
zostałe d n i —  w  czw a rte k , p ią te k  
i  w  sobotę. (jg>

Szosowy wyścig kolarski

R. Konkolewski
najszybszy na 100 km
K L U B  sp o rto w y  O gn iw o  b y ł o r ­

g an iza to rem  w yśc ig u  ko la rsk ie g o , 
w  k tó ry m  s ta r to w a li ko la rze  na­
szego w o je w ó d z tw a  oraz za w o d n i­
cy  z F in la n d ii.  Z aw ody  ro zg ryw a ­
ne b y ły  na podszczecińskich t ra ­
sach. M eta usytuow ana  b y ła  na to -  
rze k o la rs k im . W  k a te g o r ii sen io­
ró w , k tó rz y  ś c ig a li się na 100 k m  
z w yc ię ży ł R yszard K o n k o le w s k i 
(G ry f) , w yp rzedza jąc  S ław om ira  
G rzegorka  (A rk o n ia ) i  F ranc iszka  
H arbacew icza  (G ry f) . Na ty m  sa­
m y m  dystans ie  w ś ró d  ju n io ró w  
s ta rszych  tr iu m fo w a ł M iro s ła w  Cy­
b u ls k i (G ry f)  przed Ja ros ław em  L u -  
ba s iń sk im  i  Rom anem  K oseck im  
(oba j O gn iw o). J u n io rz y  m łods i i  
m ło d z icy  w a lc z y li na 41 k m  tra s ie . 
P ierw sze tr z y  m ie jsca  w  k a te g o r ii 
ju n io ró w  m łodszych  z a ję li re p re ­
zen tanc i Z o o techn ika  K o łbacz. Z w y  
c ię ż y ł M a re k  S ło tw iń s k i przed Ja­
ros ław em  B yczk ie w icze m  i  Z b ig n ie ­
w em  K u lą . W śród  m ło d z ik ó w  n a j­
lepszy okaza ł się R om an Olesz- 
k ie w ic z  (O gn iw o) p o ko n u ją c  Tom a­
sza M itasa  (C za rn i) i  Zenona D o- 
m areck iego  (A rk o n ia ). (e)

VI! OSM

J. Szczecka
brązową medalistką
w strzelaniu

N A  s ta d io n ie  o l im p ijs k im  w e 
W ro c ła w iu  ro zg ryw a n e  są zaw ody 
s trze le ck ie  V I I  O g ó ln o p o lsk ie j 
S ,pa rtak iady  M łodz ieży. Z c z w ó rk i 
za w o d n ikó w  P io n ie ra , k tó rz y  re­
p re ze n tu ją  w  te j d y s c y p lin ie  na­
sze w o je w ó d z tw o  n a jle p ie j spisała 
się Joanna Szczecka. Zdobyła  ona 
b rą zo w y  m eda l w  s trze la n iu  z 
k b ks  60 s trz a łó w  leżąc, u zysku ją c  
582 p k t. K o n k u re n c ję  w y g ra ła  Ma­
rzena P e try ikow ska  (G w ard ia  Z ie ­
lona  G óra ) — 586 p k t. T re n e rką  
szczec ińsk ie j zaw o d n iczk i je s t zna­
na s trze lec y n i — A n n a  M a lk ie ­
w icz.

TEATRY
P O L S K I — Sala P ró b  — „B io rę  z 
tobą  ś lu b ”  g. 19; W SPÓ ŁCZESNY 
— „F a c h o w c y ”  g. 19; M U Z Y C Z N Y  
—* , .Zbó jecka  oberża”  g. 19.

KINA
D E L F IN  (te l. 468-78) — „M a n h a tta n ”  
g. 13.15, 15.45, 18, 20.15 — U S A , 1. 
18; c z w a rte k : g. 9, 11, 13.15, 15.45, 
20.15; K O R A B  — „S p o tk a n ie  na A t ­
la n ty k u ”  g. 17, 19.15 — po i., 1. 15; 
KO SM O S (te l. 380-03) — „G rzeszny 
ż y w o t F ranc iszka  B u ły ”  g. 9, 11.15,
13.30, 16, 18.15, 20.30 — po i., 1. 15 
(środa i  c zw a rte k ); B A Ł T Y K  (te l. 
733-35) — „P rz y g o d y  C a lln e czk i”  
g. 16 — ja p .; „P rz y b y w a  jeźdz iec”  
g. 17.30, 19.45; c z w a rte k : „P rz y g o d y  
C a lln e c z k i”  g. 16; „D z ie d z ic tw o ”  g.
17.30, 19.45 — ang., 1. 18; COLOS- 
SEUM  (te l. 458-18) — „U c ie czka  na 
A te n ę ”  g. 9, 31.15, 13.30 — ang., 1. 
15; „P rz e m in ę ło  z w ia tre m ”  g. 17,
21 — U S A , 1. 12 (środa i  c z w a rte k ); 
P O L O N IA  (te l. 221-834) — „P ię k n a  i  
p o tw ó r”  g. 15 — CSRS, 1. 12; „D z ie -  
d z lć tw o ”  g. 17, 19.30 — ang., 1. 18 
(środa i  cz w a rte k ); P IO N IE R  (te l. 
473-02) — „D z iw n y  ty g ry s ”  g. 10, 17
— p o i.;  „C z te re j p a n c e rn i i  p ies”  
g. 11, 13 — p o ł„  cz. I I ;  „A k c ja  pod 
A rse n a łe m ”  g. 18, 20 — p o i., 1. 12; 
„S zczę k i 2”  g. 22 — U S A , 1. 18 (ś ro ­
da i  cz w a rte k ); w  czw a rte k  o g.
22 „U c ie czka  na A te n ę ”  — ang.. 1. 
18; H E T M A N  (P om orzany) — „W  
g w ie zd n ym  p y le ”  g. 17 — N R D . 1. 
12; „O b c y  — 8 pasażer „N o s tro m o ”  
g. 19 — ang.. 1. 15; Z A M E K  — „Z y ­
c ie  rod z in n e ”  g. 18 — po i., 1. 15; 
TR A N S  — „ I  t y  zostaniesz In d ia n i­
nem ”  g. 17.30 — po !.; P R O M IE Ń  — 
„Id e a ln a  pa ra ”  g. 16, 18.10, 20.15 — 
U S A . 1. 15; M AR S — „G dz ie  s ię  po­
d z ia ła  7 k o m p a n ia ”  g. 16, 18 — f r . ;  
„R o m a n  i  M agda”  g. 20 — p o i., 1. 
18; S ZM A R A G D O W E  (Z d ro le ) — 
„P o to p ”  g. 17 — cz. I  i  I I ;  M E W A  
(Źe lechow o) — „O d d z ia ł so e c la ln y ”  
g. 17 — radź .; P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie)
— „O b c y  — 8 pasażer ..N ostrom o”  
g. 17.15. 19.30 — ang., 1. 15: H U T N IK  
(S to łczyn ) — „Z e m sta  ró żo w e j pan­
te ry ”  g. 18 — ang., 1. 15; 1 M A J

(Żydów ce) — „N ie  ma m o c n y c h ”  g. 
17, 19 — po i.; B A J K A  (P o lice ) — 
„V io le t te  i  F ra n ço is ”  g. 17, 19 — 
f r . ,  1. 18; S Y R E N K A  (Jas ien ica ) — 
„D ro g a  da leka  przed  n a m i”  g. 18
— po i., 1. 12; R O B O T N IK  (P yrzyce )
— „ I lu m in a c ja ”  — po i., 1. 15; G RYF 
(G ry fin o )  — „W e n d e tta ”  — f r . ,  1. 
15; W IS Ł A  (G o len iów ) — „D a n c in g  
w  kw a te rze  H it le ra ”  — po i,, 1. 18; 
„ Im p e r iu m  na m ię tn o śc i”  — ja p ., 1, 
18; D A R  (S ta rga rd ) — „S p o tk a n ie  
na A t la n ty k u ”  — po i., 1. 15: IN A  
(S ta rga rd ) — „P ro ce s  posz la ko w y”
— ja p ., 1. 18.

M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 —
S ztuka  Pom orza Z achodn iego  X I I I — 
X V I I  w .; S ta re  srebra  ze zb io ­
ró w  w ła sn ych ; S z tuka  po lska ; Po­
kaz jednego ob ra zu ; W ładz tw o  
K s iążą t. P o m o rsk ich  g. 9—15; S T A ­
R O M Ł Y Ń S K A  1 — P o lska  sztuka  
współczesna g. 9—15; W A Ł Y  CHRO­
BREGO 3 — P o lska nad B a łty k ie m  
przed 1 000 la t ;  G ospodarka  m orska  
na P om orzu  Z ach o d n im  1945—70; 
P rzy ro d a  m orza ; D aw na k u ltu ra  lu ­
dow a na P om orzu  Z a ch o d n im ; K u l­
tu ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j; Z d z ie jó w  
rzem iosła  na P om orzu  Z achodn im : 
L a u re a c i G rand P r ix  F e s tiw a li P o l­
sk iego  M a la rs tw a  W spółczesnego g 
9—15; STA R Y  R A T U S Z  — p l. Rze­
p ic h y  — D zie je  Szczecina od X  w ie ­
k u  do  współczesności; „N asz  Szcze­
c in ”  — d o k u m e n ty  35-lecia — g. 
9—15; Z A M E K  B W A  — X  F e s tiw a l 
P o lsk iego  M a la rs tw a  W spółczesnego 
— g. 11—18.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . — P io tra  S ka rg i; P O Ł O Ż N I­
C TW O  — G olęc ino ; W EW N . — Re­
jo n o w y .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — 18—7: 
D O R O SŁYC H  — Jedności N a ro d o ­
w e j 12 — g. 20—7; S T O M A T O LO ­
G IC Z N A  — Jedności N a ro d o w e j 12
— g. 20—7; N ad O drą 18 — g. 8—19; 
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7
— g. 8—20

A P T E K I
W IE L K A  17 (dod. o d t ru tk i 1 tle n )
— te l.  372-75: W OJ. P O L 17 -  te l. 
352-61; W O J. P O L. 134 — te l. 749-00; 
S T O ŁC Z Y N . N . O drą 20 — te le fo n  
239-422; P O D JU C H Y , p l. W o lnośc i 
5 — te l  612-820.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te l.  423-25 
1 446-46 — g. 7—21.
U S ŁU G O W A  — te l, 428-14, 473-15 — 
g. 8 -19 .
K O L E JO W A  — te l.  933.
RUCH S T A T K Ó W  — te l. 918. 
PO G O TO W IA
P O G O TO W IE R A T U N K O W E  — te l. 
999; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; PO ­
G O TO W IE  M O  — 997; POG O TO W IE 
DROGOW E — 981; POGOTOW IE 
D Ź W IG O W E  — 982: POG O TO W IE 
E L E K T R O W N I — 991; PO G O TO W IE 
G A Z O W N I — 992; POG O TO W IE
W O D O C IĄ G Ó W  I  K A N A L IZ A C J I
— 994; PO G O TO W IE L O K A T O R ­
S K IE  — 986; PO G O TO W IE SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  — 22-24-16; PO G O TO W IE 
T V  — 356-96 ł  359-55.

TELEWIZJA
PR O G R AM  I
15.20 P ro g ra m  dn ia . 15.25 N U R T  — 
m a te m a tyka . 15.55 O b ie k tyw . 16.15 
D z ie n n ik  (k .). 16.30 D la  dz iec i „ M i ­
c h a łk i”  (k .). 16.53 P ucha r U E F A  w  
p iłce  no żn e j (k .), ok . 17.45 Losow a­
n ie  M a łego i  Express L o tk a  (k .). 
18.50 D ob ra n o c  (k .). 19 C am erata 
(k .). 19.30 D z ie n n ik  (k .). 20.25 P u ­
ch a r U E F A  w  p iłce  nożne j: M an­
ches te r U n ite d  — W idzew  Łó d ź  (k .). 
22.15 S p o tka n ie  z  k u ltu rą  (k .). 22.45 
D z ie n n ik  (k .).
PR O G R AM  II
10 E k ra n  re p o rte ró w . 10.35 F ilm  z 
c y k lu  „S p ra w y  m ło d y c h ” . 12.05 
D z ie n n ik . 17 P ro g ra m  dn ia . 17.05 
P ro g ra m  m o rs k i. 17.25 F ilm  fa b . — 
„P ię ta  A c h ille s a ”  (k .). 19.10 K ro -  
n ik a  (lo k .). 19.30 D z ie n n ik  (k .). 20.10 
F i lm  T V P  „N ie d z ie ln e  d z ie c i” . 21.25 
24 godziny. 21.35 M agazyn f i lm u  T V  
„S to p -k la tk a " .  22.20 E k ra n  re p o rte ­
ró w . 22.40 A n ty k w a r ia t .

C Z W A R T E K

6 1 6.30 T T R . 8.10 P rzysposob ien ie  
o b ronne  d la  k l .  V I I I  1 I  l ic .  11 J. 
p o ls k i d la  k l.  V I I I .  12.50 J . p o lsk i 
d la  k l .  I —IV  lic .  13.24 i  14 TTR .

15.20 P ro g ra m  dn ia . 15.25 D ecyz je  
15-la tków  (k .). 15.55 O b ie k ty w . 16.15 
D z ie n n ik  (k .). 16.30 C zw a rte k  TV D  
(k .). 17.30 M agazyn bezpieczeństwa 
ru c h u  drogow ego (k .). 18 P o lig o n  
(k .). 18.25 T V M  (k .). 18.50 D obranoc 
(k .). 19 Sonda (k .). 19.30 D z ie n n ik  
(k .). 20.10 F ilm  k ry m in a ln y  „K to  
za b ił m iss A m e ry k i? ” . 21.45 Pegaz 
(k .). 22.35 Sensacje z naszej prze­
sz łości — płaszcz k o ro n a c y jn y  
Z yg m u n ta . 22.55 D z ie n n ik  (k.). 
PR O G R A M  I I
10 Sonda. 10.30 F ilm  T V P  „D a le k o  
od szosy” . 11.55 Sensacje z naszej 
przeszłości — płaszcz k o ro n a c y jn y  
Z yg m u n ta . 12.15 D z ie n n ik . 17.05 P ro ­
g ra m  dn ia . 17.10 KOSMOS 1980 (k.). 
17.15 F i lm  po p .n a u ko w y  „P ło m ie n ­
ne b ós tw o” . 17.30 Z iem ia  na ró w n i­
k u .  17.45 P rog ram  ro z ry w k o w y  — 
m e lod ie  S łonecznego B rzegu. 18 
F i lm  dokum . „S y n o w ie  s łońca” .
18.25 S ło w ia ń sk ie  a m u le ty . 18.30 Ż y ­
c ie  św ia tłe m  — ta je m n ic a  a k u ­
p u n k tu ry .  19.10 K ro n ik a  ( lo k .). 19.30 
D z ie n n ik  (k.). 20.10 N U R T  — peda­
gog ika . 20.40 N U R T  — psycholog ia . 
2Ł10 N U R T  — m a te m a tvka . 21.40 
24 g o d z in y  (k .). 21.50 W ieczór f i l ­
m o w y .

PRO G R AM  B E R L IŃ S K I

16.58 W iadom ości. 16.55 P rzegląd 
s p o rto w y . 18.45 P ro g ra m  d n ia . 18.50 
T V  dziec ięca . 19 „P o d  znak iem  
o r ła ” . 19.25 Prognoza pogody, k ro ­
n ik a . 20 „C o  to  je s t  uczuc ie?” . 20.3» 
S p o rt. 21.45 K ro n ik a . 22 „C o  to  je s t 
uczuc ie?” . 22.30 W iadom ości.

R A D I O
P R O G R AM  I
14.2» S tu d io  R elaks. 14.23 S tu d io  
„G a m a ” . 15.05 K orespondencja  z za­
g ra n ic y . 15.10 S tu d io  „G a m a ” . 16.00 
M u zyka  i  a k tu a ln o ś c i. 17.00 A u d y ­
c ja  p u b lic y s ty c z n a . 17.30 R a d io ku - 
r ie r .  18.00 A u d y c ja  pu b licys tyczn a .
18.25 — U w aga — bądź p rzezo rny  
na drodze. 18.33 — K ie rm a sz  p o l­
s k ie j p iosenk i. 19.00 — D z ie n n ik .
19.25 — P rzebo je  sprzed la t. 19.40 
Z  fe s tiw a lo w y c h  es trad . 20.05 Sia­
dem  naszych in te rw e n c ji.  20.10 Uwa 
ga — bądź p rze zo rn y  na drodze.
20.30 M is trzo w ie  n a s tro ju . 21.20 K o n ­
c e rt C ho p in o w sk i. 22.00 Z  k r a ju  i  
ze św ia ta . 22.23 M agazyn K u ltu ra l-

n y . 23.00 W ita  Was P o lska . 23.15 
W ie lka  O rk ie s tra  S ym fon iczna  PR 
i  TV  d la  s łuchaczy w  k ra ju  i  za 
g ran icą . 0.06 K a le n d a rz  K u l tu r y  I 
N a u k i P o ls k ie j.  0.11 N oc z m e lod ią  
i  p iosenką z K a to w ic .

PRO G RAM  I I
14.10 W ię ce j, le p ie j,  now ocześnie j.
14.30 D la dz iec i „H a m a k ” . 14.50 M u ­
zyka  S chube rta . 15.20 P o p o łudn ie  
dz iew cząt i  c h ło p c ó w / 16.00 Z  na­
g ra ń  E lv isa  P res leya . 16.10 G lenn  
G ou ld  g ra  sona ty  fo rte p ia n o w e  M o­
za rta . 16.40 „L a ta  ch łop ięce  a rc h i­
te k ta  N a jd io n o w a ” . 17.00 Z  a k to r ­
skiego śp ie w n ika . 17.20 T e a tr  PR 
„K o p c iu c h ” . 18.25 P le b is c y t S tud ia  
„G a m a ” . 18.30 Echa d n ia . 18.40 Pod 
sk rz y d ła m i Herm esa. 19.00 P rzed 
„W arszaw ską Jesienią-80” . 19.40 D om  
i  m y. 20.00 P u b lic y s ty k a  k ra jo w a .
20.20 Jean P h ill ip e  R am eau — F ig -  
m a lio n  — ope ra -b a le t. 21.40 — X I I  
D io ram a M u z y k i W spółczesnej. 22.00 
P rzeg ląd  F ilm o w y  — K am era . 22,15 
S zk ic  do  p o r tre tu  Leconte  de L is ie .
22.30 M agazyn s tu d e n ck i. 23.35 Co 
s łychać  w  św iec ie . 23.40 Jazz na do­
branoc.

PRO G RAM  I I I
14.00 W  to n a c ji T r ó jk i.  15.05 L a to  
w  F ilh a rm o n ii.  16.00 W akac je  ze 
sw ing iem . 16.40 W id z i m i się. w id z i 
w am  się. 17.05 M uzyczna poczta 
U K F . 17.40 Z  m o je j p ły to te k i.  18.10 
P o lity k a  d la  w szys tk ich . 18.30 Czas 
re la ksu . 19.00 C odzienn ie  pow ieść. 
19.35 Opera tyg o d n ia . 19.50 „K o n ­
ta k t ” . 20.00 Z g ryz . 21.00 Z  b liska  
ł  z da leka . 22.00 F a k ty  d n ia . 22.08 
G w iazda s ie d m iu  w ieczo rów . 22.15 
T rz y  kw adranse  ja zzu  — p ro b le m y .
23.00 A lb u m  p oez ji — W łodz im ie rza  
S łobodn ika . 23.05 W to n a c ji T ró jk i.
24.00 M ię d zy  dn ie m  a snem.

PRO G RAM  IV
13.43 M u zyka . 13.50 T u  S tu d io  S te­
reo. 14.45 T a ń c e -k ra k o w ia k i (S). 
15.03 R a d io w y T y g o d n ik  K u ltu r a l-  
nv . 16.05 R ozm ow y o ks iążkach , 
i '¡.25 N auka  p ra k tyce . 16.40 P rze­
g ląd  A k tu a ln o ś c i W ybrzeża. 17.00 
G w ia zd y  jazzu  (S). 17.30 Szczeciń­
sk ie  p o p o łudn ie . 18.23 K ra jo b ra z y  
h is to ryczn e  — O patow iec. 18.40 Ó 
zd ro w ie  cz ło w ie ka . 19.00 S ły n n i lu ­
dzie w  anegdocie. 19.15 J. ro s y js k i.
19.30 S tu d io  S te reo  zaprasza (S).
21.20 W ill is  C onove r p rzedstaw ia . 
21.50 N U R T  — psycho log ia . 22 13 
S ztuka  zarządzania. 22.35 W  trosce  
o s łow o  i  treść .
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PRZEDSIĘBIORSTW O  
POŁOWÓW  

DALEKOM ORSKICH  
I  USŁUG RYBACKICH  
„ODRA” w Świnoujściu

prowadzi jeszcze

ZA PISY  
do 2-letniego 

stacjonarnego OHP

D LA  D ZIEW C ZĄ T  
W W IE K U  18— 24 LA T

nic posiadających ukończonej szkoły 
podstawowej i zawodu 

a pragnących zdobyć kw a lif ika c je

♦  PR A C O W N IK A
PRZETW Ó RSTW A RYBNEGO.

P rze d s ię b io rs tw o  oraz  K om enda  H ufca  
za p e w n ia ją :

*— bezp ła tne  za kw a te ro w a n ie
— u m u n d u ro w a n ie  o rg a n iza cy jn e
— ca łodz ienne w y ż y w ie n ie  

za częściową odp ła tnośc ią
— k o rz y s ta n ie  z w sze lk iego  rodza ju  

us łu g  so c ja ln ych .

Prosim y zainteresowane osoby o jak 
najszybsze zgłaszanie się do naszego 
przedsiębiorstwa, pod adresem — 
P P D itiR  „O dra ’* Sw inou jście-W ar- 
szów biurowiec, I I  p iętro, pokó j 210 
(łub kon tak t tc l. 23-55 — do 59 

wew. 777).
Jadąc do hufca należy zabrać: dowód 

osobisty i ostatn ie świadectwo 
szkolne.

P rze d s ię b io rs tw o  zw raca  ko sz ty  prze jazdu 
z m ie jsca  zam ieszkania do hu fca .

3002-K

S P Ó ŁD ZIE LN IA  PRACY 
L E K A R Z Y  SPECJALISTÓ W  

„M E D IC U S”
w  Szczecinie, pl. Zwycięstwa 1

p o s z u k u j e  
PO M IESZCZENIA 

M AG AZYN O W EG O  
o pow ierzchni około 200 m kw.

z przeznaczeniem 
na magazyn druków .

O fe rty  prosim y kierow ać pad adre­
sem spółdzie lni do Działu Organiza­
c j i  Usług, pokó j n r 94 do dnia 

30. IX . 1980 r.
_____________________________ 3108-K

PRZETARG
Z A R Z Ą D  W O JEW Ó D ZKI 

PO LSKIEGO  CZERWONEGO K R ZY Ż A  
w  Szczecinie, al. W ojska Polskiego 63 

ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu osobowego m ark i 
F IA T  125p ro k  p rodukc ji 1973, n r s iln ika  
133924, n r podwozia 242907. Cena w yw o­
ławcza samochodu 73 080 zł. Samochód 
można oglądać w  bazie Zarządu W ojewó­
dzkiego PCK w  Szczecinie, al. Wojska 
Polskiego 63 na dw a dn i przed przetar­
giem od godz. 10 do godz. 12. Przetarg 
odbędzie się w  dn iu  3 października 1980 r.
0 godz. 10.00. Przystępujący do przetargu 
obowiązani są wp łacić w adium  w  w yso­
kości 10 proc. ceny w yw oław cze j w kasie 
Zarządu W ojewódzkiego PCK al. W ojska 
Polskiego 63 na jpóźnie j w  przeddzień 
przetargu. W razie niedojścia do skutku
1 przetargu, ogłasza się I I  przetarg tym
[,am ym  dn iu  — dw ie  godziny później. 
Przetarg odbędzie się zgodnie z Zarządze­
niem M in is tra  K o m un ikac ji z dnia 13. IV  
1972 r. (MP n r 26, poz. 148). 3055-K

LICYTACJA

P .P . P O L M O Z B Y T
Szczecin przy ul. B ia ło w ie sk ie j n r 2 

zaw iadam ia że w  dn iu  26.09. 1980 r. 
o godz. 11.00 na terenie naszego przedsię­
biorstwa, odbędzie się licy ta c ja  samocho­
dów osobowych w  tryb ie  ustalonym  przez 
M HW , Żarz. z dnia 14. I. 1967 r. w  spra­
wie sprzedaży in dyw idua lnym  nabywcom 
pojazdów samochodowych przez przedsię­

b iors tw a zgrupowane 
w  C T H M  PO LM O ZBYT.

Lp M arka N r pod w. Cena
w yw o ­
ławcza

1. F ia t 125P/1500 797604 170 958
2. F ia t 126P/650S 7643255 76 618
3. F ia t 126P/600 7723415 72 711
4. Syrena 105Lux 441349 94 990
5. Syrena 105Lux 380287 79 975
6. Syrena 105Lux 396814 96 178
7. Syrena 105 229434 25 543
8. Nysa 521T 3058 70652
9. Żuk A06 287440 111 818

10. Tarpan 233 23312407 78 033
11. Tarpan 233 23317326 110 702

Samochody oglądać można w dniach:
24.09. i 25.09. 1980 r. w  godz. 15.00—17.00 
przy ul. B ia ło w ie sk ie j n r 2 (pa rk ing  sa­
mochodów) P. P. P O LM O ZB YT Szczecin 
nie odpowiada z ty tu łu  gw aranc ji i  rę k o j­
m i za u k ry te  wady sprzedanych pojaz­
dów. B iorący Udział w  lic y ta c ji w in n i 
wpłacić w adium  10 proc. ceny licy tow a­
nego samochodu w raz z podaniem m ark i 
i  num eru podwozia na nasze konto: 
81025-895 NBP I I  O /M  Szczecin. 3095-K

Pracownicy poszukiwani
K O M U N A LN E  PRZEDSIĘBIORSTWO 
R E M O N T O W O -B U D O W LA N E  N r 1

w  Szczecinie 
za trudn i natychm iast:

6  m ura rzy-tyn ka rzy
#  cieśli
#  dekarzy
0  e lek tryków
#  robo tn ików  n iew ykw a lifikow a nych
#  m alarzy
0  m ontera c. ó. i wod. kan.

Zainteresowanych prosim y o zgłaszanie w 
KP R B N r 1, Szczecin, ul. P o tu licka  59, 
pok. 16. 3102-K

Z A K Ł A D Y  CH EM IC ZN E „ P O L I C E ”  
w  Policach k. Szczecina

zatrudnią mężczyzn 
energetyków

do pracy w  dozorze technicznym.
Wymagane wykształcenie wyższe lub 
średnie energetyczne oraz p rak tyka  ener­

getyczna 
oraz

inżyn ierów  mechaników'.
W arunk i pracy można uzgadniać na m ie j­

scu w  w ydzia le kadr, pokó j 26
2931-K

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„R o d z in a ”  poleca sw o je  
u s łu g i. K lie n to m  b iu ra  
w  p ierw sza i  trzec ia  
środę m iesiąca b e zp ła t­
n ych  porad  u dz ie la  do­
k to r  p sycho log ii. Szcze­
c in . u l. R osenbergów  
110. te l. 765-70.

K U P N O

S IL N IK  V W  1300. te l. 
420-67.

L O K A L E
3 PO KO JE. łaz ienka , 
zam ien ię  na ka w a le rk ę  
z now ego b u d o w n ic tw a  
w  śródm ieśc iu . O fe r ty ' 
19492 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
M IE S Z K A N IE  w  no ­
w y m  b u d o w n ic tw ie  
M-4, 3 -poko jow e  w  Go­
rzo w ie  W lk p .. 1 -p ie tro  
zam ien ię  na ta k ie  samo 
w  S ta rg a rd z ie  Szcz. In ­
fo rm a c je . te l.  S ta rga rd  
56-96 w  godz. od 11 do 
18 codziennie.

N A U K A
M G R  inż . — m atem a­
ty k a  22-70-87.

P R A C A
P O TR ZE B N A  o p ie k u n ­
ka  do  trz y le tn ie g o  
dz iecka , te l.  439-42. 
Z A O P IE K U JĘ  się dzie­
c k ie m  od dw óch  la t .  te ­
le fo n  22-72-65.

RÓ2NE

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne W PH W  Szczecin, u l. 
W ie lka  25 czynne w  
godz. 8—17 w  n iedz ie lę  
od 9—12. T V  cza rno ­
b ia ła  te l. 356-96, T V  ko ­
lo ro w a  te l. 359-55. G w a­
ra n c ja  6 m iesięcy. 
TE LE P O G O TO W IE  — 
Z b ig n ie w  K n o p  351-06. 
TELE P O G O TO W IE  — 
Z d z is ła w  Uznańskd
22- 85-97.
TE LE P O G O TO W IE  —
Jan B a rc z y k  756-34. 
TELE P O G O TO W IE  — 
R om an Szczęsny, te ł.
23- 23-56.
A N T E N Y  22-56-75 —
R yszard Jo a ch im ia k . 
N A P R A W A  lo d ó w e k
sp ręża rko w ych  — te l. 
233-501 E dw ard  Skoczek. 
N A P R A W A  p ra le k  au ­
to m a ty c z n y c h  — S ta n i­
s ła w  Zem el 22-02-67. 
U S ŁU G I c.o., w odno ­
k a n a liz a c y jn e  i  gazowe, 
A dam  G och. te ł.  352-45. 
M A L O W A N IE . ta p e to ­
w a n ie  — W a ld e m a r M i­
sz ta l 808-25.
M A L O W A N IE . ta pe to ­
w an ie  — R yszard  Łysa ­
k o w s k i 424-53. 
C Y K L IN O W A N IE  — 
W o jc ie ch  Z a k ro c k i 
352-45.
C Y K L IN O W A N IE  —
352-45 R om an Goch. 
K U R S Y  p isan ia  na 
m aszyn ie  o rg a n izu je  
S tówa rzyszenie S teno- 
g ra fó w  i  M aszyn is tek 
w  Szczecinie, u l. O b roń  
ców  S ta lin g ra d u  17. te l. 
343-12, o raz w  Ś w in o ­
u jś c iu  — L ice u m  E ko ­
nom iczne. u l.  N ie d z ia ł­
k o w sk ie g o  2. te l. 45-66. 
W A R S Z T A T  s to la rs k i 
poleca sw o je  u s łu g i. 
Eugeniusz S zreder. u l. 
T w a rd a  lOa Szczecin- 
P o d ju ch y . te l. 82-47-32. 
P R A L N IA  Chem iczna — 
H e n ry k  S andom ie rsk i. 
St. D ubo is  2 p rz y jm u je  
ga rderobę zamszową i  
ko ż u c h y  do czyszczenia 
z doba rw ia n ie m . 
A U T O M O B IL IS C I! E le k ­
tro n iczn e  w yw ażan ie  
k ó ł. w ym ia n a  ogum ie ­
n ia . P os iadam y opony. 
T e tm a je ra  6 (d ruga bo­
czna T ra u g u tta  od a l. 
W o jska  P o lsk iego) — 
Eugen iusz D obrzańsk i. 
W Z M A C N IA C Z E  a n te ­
now e polepszające od­
b ió r I I  p ro g ra m u  te le w i 
z j i  w  ka n a ła c h  21-39. 
Nowoczesna k o n s tru k ­
c ja . m oż liw ość  pod łą ­
czenia w  m ie szka n iu , 2 
la ta  g w a ra n c ji.  W ysy ła  
p ra co w n ia  e le k tro n ic z ­
na. u l. Poznańska 12 
63-900 R aw icz.
ZESPÓ Ł m uzyczny , te l. 
388-29 — S ta n is ła w
H e ro je w sk i.
G A R A Ż  — osied le  Z a ­
w adzk iego  zam ien ię  na 
garaż w  o k o lic y  San­
to c k ie j 22-43-83.
13 W R Z E Ś N IA  zag iną ł 
fo k s te r ie r  z p lam ą na 
nosie . Proszę o w iado ­
mość te l. 712-22.
13 W R Z E Ś N IA  zag iną ł 
p e k iń c z y k , ja sn o ru d y , 
w  tra k c ie  leczen ia . Od­
p row adz ić  za nagrodą. 
Ż ó łk ie w sk ie g o  16-17a/2.

Z G U B Y

14.09. na u l.  B ogusław a, 
w  o ko lic a c h  .'.Duetu”  
zgub iono  to re b k ę  z do­
ku m e n ta m i na nazw is ­
k o  A nna K w ia tk o w s k a . 
U czciw ego znalazcę p ro  
sze o z w ro t za nag ro ­
da.
12 W R Z E Ś N IA  na Ul.
M ick ie w ic z a  zgub iono  
w ózek dz iec ięcy, te l. 
89-396.

15. 09. 80 r. zm arł 
ukochany mąż, ojciec i  dziadek

Władysław Klasa
Pogrzeb odbędzie się 18.09. 1980 r. 
o godz. 10.30 na Cmentarzu Cen­

tra lnym
o czym zawiadamia pogrążona 

> w  żalu
RO DZIN A.

13 września 1980 r. zm arł nagle 
nasz długoletn i, ceniony 

i cieszący się ogółną sym patią 
oraz uznaniem nieodżałowany 

pracow nik i kolega

Kazimierz Pogorzelski
W yrazy szczerego współczucia 

Rodzinie Zmarłego 
składają:

dyrekcja . Rada Zakładowa i p ra ­
cow nicy Przedsiębiorstwa Zao­

patrzenia Farmaceutycznego 
„C E F A R M ”  w Szczecinie.

Z  g łębokim  żalem zawiadamiamy, 
że 14 września 1980 r. zm arła 

nasza ukochana mamusia, babcia 
i prababcia

śp.

Jadwiga Kulików
Pogrzeb odbędzie się 18 września br. 
o godz. 14.30 na Cmentarzu Cen­

tra lnym .
RO DZIN A.

Z głębokim  żalem zawiadamiamy, 
że 13 września 1980 r. zm arł 
nasz d ługo le tn i pracow nik 

i  nieodżałowany kolega 
dyspozytor przewozów 
TA D EU SZ AN C ZY K 
W yrazy współczucia 
Rodzinie Zmarłego 

składają:
D yrekc ja  Rejonowa Ko le i 
Państwowych w  Szczecinie, 

Rada Zakładowa i pracownicy.
mmmmmmmBsmsmmmmmmmmi

Koledze

Bronisławowi Kozarowi
szczere wyrazy współczucia 

z powodu śm ierci 
O J C A  

składają:
dyrekcja , Rada Zakładowa, 

współpracownicy 
*  ZTPD w Szczecinie.

Kazimierzowi Pałczyńskiemu
w yrazy serdecznego współczucia 

z powodu śm ierci 
O J C A  

składają:
dyrekcja , Rada Zakładowa, kole­

żanki I koledzy z Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń 

w  Szczecinie.

Z  głębokim  żalem zawiadamiamy, 
ie  14 września 198« r. zm arła nagle 

ukochana M atka i Babcia 
W ŁA D Y S ŁA W A  P IE G A T

Pogrzeb odbędzie się 18 września 
b r. o godz. 12,30 na Cmentarzu 

Centra lnym .
CÓ RKA Z  M ĘŻEM  I  DZ IE Ć M I

N abyw ając  szczęśliw y los lo te rii / ̂  
możesz w ygrać ' 11

* * * * * * * * * * *

FIATA 125p lub FIATA 126p
Co trzeci los w ygryw a ! * * * * * * * * * * * * *  Losy w  k io ska ch ,.Buch"

W Y D A W C A : K o m b in a t W vd r.w n irz n -K o lp o rta ż « w y  w  Szczeełnie. RE*
130-21. s e k re ta r ia t red n-».czelnego 457-41. sek re ta rz  re d a k c ji„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i W yd a w n ic z e j ..P rasa—K * ia ik r .—R w b "

D A K C J A ; p i. H o łda  P rusk iego  8. 78-559 Szczecin, s k r . poczt 70-952. R edaguje k o le g iu m . TELEFO N Y . . .  .... * ** -—.. >• —........- , ____. ,
467-21. dz. m ie js k i 462-25. dz. e k o n o m .-m o rsk i 427-77, dz. s p o rto w y  379-50. rtz. łącznośc i t  C zy te ln ika m i t'9-21. red poranna lod  godz ?? :o 2* ' da lekop isy  zz-su-is.
O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u je  B im o  R ek lam  I Ogłoszeń. 70-550 Szczecin p l. H o łd u  P rusk iego  8. te i w szys tk ie  b iu ra  c r lo s re *  ; r as* n W h *
k ra ju .  Za treść I te rm in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi o d p ow iedz ia lnośc i. IN F O R M A C JI *  w arnm -neb p re n u m e ra t«  u d z ie la j-  — - • w * “
i  u rzę d y  pocztow e. Cena p re n u m e ra ty  roczne j .512 zl. P re n u m e ra tę  ze z lecen iem  wv«svłk! za g ran ice  p ra e ltn u le  C entra ;«  K o lp o rta ż «
00-958 W arszaw a, ko n to  N B P  X V  O ddzia ł w  W arszaw ie  n r  1153-201015-139-11; p re m im e r- fe  t -  jest -’ t od B renum err.tv  k ra jo w e j

r s  w  Prasa—K siążką—R uch”  
W v d a w n ic tw  u l.  T o w arow a  28. 

«•oc. d la  z lecen iodaw ców  In d y w i-
d iia ln v c h  i  o 108 p roc. d la  z le ca jących  In s ty tu c ji I zak ła d ó w  p ra cy . N r  in d e ksu  35034. D ru k - *70 P c v ł - d v  G r a f ic z n e U-8
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Widoczek ze skrzyżowania...
Foto Z. Jodkowski

Przy u(. Legnickiej

Pawilon usługowy 
na Pomorzanach

OD ponad ro ku  czasu „w a ł­
czy liśm y”  z obskurną ruderą 
szpecącą Pomorzany (a z lo ka li­
zowaną przy skrzyżowaniu ul. 
L eg n ick ie j z u l. Frysztacką). 
B y ł to  ba rak ogrodzony w a lą­
cym  się płotem, k tó ry  kiedyś

Notatnik szczeciński
♦  D O M  K u ltu r y  S M  „W s p ó ln y  

D om ”  p rz y  u l. M a rc in a  2 p rz y jm u ­
je  zap isy  na k u rs y :  tk a n in y  a r ty ­
s tyczn e j, m acram e ( I i  I I  s topn ia ), 
k r o ju  i  szycia  ( I  s t.) o raz  d z ie w ia r-  
s tw a  ( I  s t.). B liższe  in fo rm a c je  w  
j>ok. n r  8, te l.  22-14-80, w  godz. 
8— 20.

♦  18 B M . o godz. 18 w  B ib lio te c e  
n r  38 na o s ied lu  P rz y ja ź n i od­
będzie  s ię  sp o tka n ie  z  u cze s tn ik ie m  
w y p ra w y  ro w e ro w e j przez A lp y .

♦  D Z lS  o godz. 18 w  s a li a u d io ­
w iz u a ln e j w  Z a m ku  odbędzie się 
p ie rw sze  po w a k a c y jn e j p rze rw ie  
zeb ra n ie  cz ło n kó w  Szczecińskiego 
T o w a rzys tw a  Fo tog ra ficznego .

Kronika wypadków
f W C Z O R A J o k o ło  godz. 9 w  je d ­
n y m  z m ieszkań  p rzy  u l.  Z ako­
p ia ń s k ie j G w y b u c h ł pożar, k tó ry  
s t ra w ił  n ie m a l ca łe  u rządzen ie  po­
k o ju :  tapczan, te le w iz o r, rad io , 
s tó ł ibp. W ła śc ic ie la , W o jc iecha  S., 
k tó r y  dozna ł poparzeń I I I  s topn ia  
p o ło w y  c ia ła , odw iez iono  w  s tan ie  
k r y ty c z n y m  do szp ita la .

K R Ó T K O  przed godz. 17 na u l. 
K ra s ic k ie g o  w  b liż e j n ieznanych  
oko liczn o śc ia ch  w y p a d ła  z okna  I  
p ię tra  i  doznała u razu  kręgos łupa  
21- le tn ia  Iw o n a  B. Ja k  w y n ik a  z 
in fo rm a c ji  pogo tow ia , m łoda  ko b ie ­
ta  b y ła  pod w p ły w e m  a lk o h o lu .

W  K L IN IC E  P A M  na oddzia le  
¡ch iru rg iczn ym  p rzebyw a  na k u ra ­
c j i  Ja n  A ., k tó r y  podczas p racy  
d o zn a ł zm iażdżenia pa lcó w  p ra w e j 
d ło n i.

W  G M A C H U  W PH W  p rz y  u l. 
K o lu m b a  5 spad ł po p ija n e m u  ze 
schodów  K o n ra d  J . L e k a rz  pogo­
to w ia  s tw ie rd z iw szy  u raz  g ło w y 
s k ie ro w a ł rannego do szp ita la .

O GODZ. 15.30 u  zb iegu  u lic  
W ie rz b o w e j i  K rz y w e j,  osobowa 
„S k o d a ”  S Z A  7520 k ie ro w a n a  przez 
S ta n is ła w a  T . za w raca jąc  na łu k u  
je z d n i zde rzy ła  się z m o to c y k le m  
k ie ro w a n y m  przez 18-letniego Da­
riusza  W. M o to c y k lis tę  opa trzono  
w  p o g o to w iu , jego  pasażerkę, 
rM e b n ią  E lżb ie tę  W. k a re tk a  pogo­
to w ia  o d w ioz ła  ze z łam aną nogą do 
k l in ik i .  D ziesięć m in u t p ó źn ie j na 
s k rz y ż o w a n iu  u lic  B o h a te ró w  W ar­
szaw y i  5 L ip ca  „S y re n a ”  S zF  
1001 k ie ro w a n a  przez Zenona M. 
za je ch a ła  d rogę i  zderzy ła  się ; 
m o to ro w e re m . K ie ro w c ę  m o to ro w e ­
r u  16-letnlego M ariusza  J. o dw ie ­
z io n o  do szp ita la . O godz. 21.10 u 
zb iegu  u l ic  E m il i i  P la te r  i  Salo­
m e i. osobowa „S k o d a ”  SZB 8912 
k ie ro w a n a  przez Jana F . wpadła 
w  poś lizg  na lu k u  je z d n i i  ro z b i­
ła  się o s łu p  la ta rn i.  K ie ro w ca  
p rzebyw a  w  s zp ita lu . W óz po w y ­
p a d k u  z a p a lił się, in te rw e n io w a ła  
s tra ż  pożarna. (ap)

Komunikat PEDil-y
P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  E ksp lo a ta ­

c j i  D ró g  i  M o s tó w  in fo rm u je  u ż y t­
k o w n ik ó w  d róg . że od 19 w rześn ia  
b r . zostan ie  zm ien iona  o rg a n iza c ja  
ru c h u  na u l.  Łu ka s iń sk ie g o , po le ­
ga jąca  na zm ia n ie  podno rządkow ań  
u l ic .  U lic a  Ł u ka s iń sk ie g o  zostaje 
podpo rządkow an a  w  s to su n ku  do 
u l ic  C zo rsz tyń sk ie j 1 R e d u ty  O rdo­
na . K ie ro w c y  proszen i sa o zacho­
w a n ie  szczególne j ostrożności.

stanow i! zaplecze socjalne dla 
budow lanych .wznoszących w  
pob liża b lok  m ieszkalny. Na­
stępnie okazało się, że w łaśc i­
cielem . tego „ob ie k tu ”  stała się 
Izba Rzemieślnicza. D ługo się 
tu  nic n ie  działo, aż p o ja w ili 
się robotn icy, k tó rzy  barak 
szybko rozebrali. Jednak nie o- 
puśc ili on i placu, ty lk o  u s ta w ili 
betoniarkę i  p rzys tą p ili do bu­
dowy. Co tu  powstanie? — za­
stanaw ia ją się m ieszkańcy Po­
morzan.

W IZ B IE  R zem ieś ln icze j, do k tó ­
r e j  z w ró c iliś m y  s ię  o  in fo rm a c ję , 
pow iedz iano  nam , że pow stan ie  tu  
P A W IL O N  U S ŁU G O W Y . B ędzie w  
n im  od przysz łego  ro k u  dz ia ła ć  8 
p la có w e k u s łu g o w ych : k ra w ie c tw o , 
fry z je rs tw o  dam skie  i  m ęsk ie , za­
k ła d  n a p ra w y  sp rzę tu  gospodar­
s tw a dom ow ego, d z ie w ia rs tw o . za­
k ła d  n a p ra w y  sp rzę tu  ra d io w o -te le ­
w iz y jn e g o  o ra z  zega rm is t rzos tw o . 
B ędzie s ię  tu  m ie śc ił ta kże  p u n k t 
zd a w czo -odb io rczy  z a k ła d ó w  p ra ln i­
czych.

W  Iz b ie  R zem ieś ln icze j pow iedz ia ­
no  ta kże , że chyba  ta  in ic ja ty w a  
szczecińskiego rzem iosła  spo tka  się 
w reszc ie  z uznan iem  p ra sy  i  z n ik ­
ną k ry ty c z n e  n o ta tk i na te m a t 
obsku rnego  b a ra ku  p rz y  u l.  L eg ­
n ic k ie j.

M IE SZKA Ń C O M  te j części 
Szczecina potrzebny jest ta k i 
kom bajn  usługowy. Z pewno­
ścią też za trudn ien i w  n im  rze­
m ieśln icy będą m ie li pełne ręce 
nraey, gdyż zapotrzebowanie na 
taką działalność jest duże. 
zwłaszcza w  nowych dz ie ln i­
cach, któ re  stanowią przecież 
usługowe pustynie. (Macz)

R a j a  r e p o r t e r ó w  „ K u r i e r a “

„Cienie zielonego rynku...“
W CZO RAJ rano odw iedziliśm y targow isko „T u rzyn ” . Rela­

cję z obserw acji zam ieściliśmy od razu w  gazecie. Po połud­
n iu  zaś w yb ra liśm y się na ra jd  po sklepach w arzyw no-owoco­
w ych by dowiedzieć się ja k  wygląda tara zaopatrzenie w 
okresie największego bogactwa „zielonych w ita m in ” ?

P LA C Ó W K A  WSOP n r  35 
p rzy p l. Lo tn ików  — tu  sprze­
daż prowadzona jest zarówno 
w  sklepie ja k  i  na stoisku przed 
n im . K upu jący  zna jdu ją  bez 
tru d u  w szystkie w arzyw a: ka­
pustę (3 rodzaje), m archew, pie­
truszkę, selery, pory, bu rak i, 
cebulę. Niezadowolenie budzi 
czasem jakość k ra jow ych  po­
m ido rów  — te niestety, w  bie­
żącym ro ku  są rzeczywiście nie­
ładne. W płynęła na to  m okra 
i chłodna aura. W  sklepie moż­
na jednak kup ić  także dojrza­
łe  pom idory z im portu . Są one 
lepsze jakościow o i cieszą się 
większym  powodzeniem. W p la­
cówce te j b raku je  jednak św ie­
żych ogórków (są natom iast 
kwaszone), n ie ma gruszek, a 
z owoców o fe ru je  się ty lko  
ja b łk a  i ś liw k i. Zauważyliśm y 
rów n ież iż  wzbogacony został 
asortym ent przetworów.

P O D O B N Ą  sy tu a c ję  zasta jem y w  
„K a ro te e ”  p rz y  a l. W yzw o len ia . Tu 
je d n a li b r a k i  w a rz y w  są n ieco 
w iększe  — m ożna nabyć  paczkow a­
ną w łoszczyznę, a le  skom ple tow ać 
je j  z poszczególnych w a rz y w  n ie

Juź od czwartku

Filmy z festiwalu 
„Gdańsk-80" 
w Szczecinie
OD czw artku  18 bm. na e- 

kranie k in a  Kosmos rozpocznie 
się przegląd polskich film ó w  
wyróżnionych i nagrodzonych 
na fe s tiw a lu  „Gdańsk-80” . Zo­
baczymy ko le jno „W yro k  śm ier­
c i”  — reż. W. Orzechowski, „Z a ­
mach stanu”  — R. F ilip sk i, „G o­
lem ”  —  P. Szulkin, „Bez m iło ­
ści”  —  B. Sass-Zdort, „Pałac”
— T . Junak, „C m a”  — T. Z y- 
gadło, „P a c io rk i jednego różań­
ca”  —  K . Ku tz, „U rodziny m ło ­
dego warszaw iaka”  — E. i  Cz. 
Petelscy, „W iz ja  lokalna 1901”
— F. B a jon i  „Constans”  — 
K . Zanussi.

Jednocześnie zwracamy uw a­
gę, iż  w  k in ie  Zam ek trw a  o- 
becnie przegląd f ilm ó w  K . Z a­
nussiego.

uda się, gdyż n ie  ma p a ró w  1 se­
le ró w . Z a b ra k ło  także  kw aszonych  
o-górków.

S k lep  WSOP n r  33 p rz y  u l. O br. 
S ta lin g ra d u  ma d la  sw o ich  k lie n ­
tó w  id e n tyczn ą  o fe r tę  ja k  d w ie  
poprzedn ie  p la c ó w k i. N a to m ia s t 
n ieco ciekawszą p ro p o zyc ję  p re ­
ze n tu je  k ie rm asz  W SOP u  zb iegu 
u l ic  W o jc iecha  i  Ja g ie llo ń s k ie j. T u  
p an ie  dom u mogą nabyć  p a p rykę  
zie loną  1 żó łtą  na s u ró w k i bądź 
z im ow e m a ry n a ty . Są ró w n ie ż  ta ­
n ie  ś l iw k i (podobne do w ęg ie re k ) 
doskona le  ponoć nada jące  się na 
p rz e tw o ry . Cena zaehęca — 7 zł 
za kg.

D u ż y m  pow odzen iem  cieszy się 
sk le p  f irm o w y  K o m b in a tu  P aństw o 
w y c h  G ospodarstw  O grodn iczych  
p rzy  u l.  Ja g ie llo ń s k ie j. K lie n c i 
czeka ją  w  k o le jc e  na p o m id o ry  — 
są one tu  bo w ie m  ba rdzo  ładne, 
zdrow e, a poza ty m  oba w yb o ­
r y  ( !) :  p ie rw szy  po 38 z ł 1 d ru g i po 
22 z ł za kg . T e  tańsze m a ją  m n ie j­
sze owoce ale w y g lą d a ją  doskona­
le . P laców ka  K P G O  posiada po­
n a d to  o g ó rk i św ieże i  kw aszone, 
p e łn y  w y b ó r  ja rz y n , a z ow oców  
ś l iw k i  i  ja b łk a .

R e p o rte rzy  „K u r ie ra ”  o d w ie d z ili 
ró w n ie ż  t r z y  s k le p y  w  p raw obrzeż­
n e j części m ias ta , z  da leka  od 
c e n tru m  z re g u ły  b yw a  gorsze zao­
pa trzen ie , choć ta k  b yć  n ie  p o w in ­
no.

W P ło n i, w  p a w ilo n ik u  W SOP 
p rz y  u l. P rzysz łośc i zasta liśm y 
d rz w i za m kn ię te  na c z te ry  spusty. 
W łaśc iw ie  n ie  w ia d o m o  dlaczego. 
B y ła  d o p ie ro  godz. 14.45 a sk le p  po 
w in ie n  fu n k c jo n o w a ć  bez p rz e rw y  
od  9 do 16.30 (je d y n ie  w  p o n ie ­
d z ia łk i od godz. I ł ) .  Ż adne j in n e j 
in fo rm a c ji n ie  zna leź liśm y. Przez 
szyby w a rzyw a  w y g lą d a ły  świeżo. 
W ie le  k o b ie t m u s ia ło  je d n a k  ode jść 
z n iczym . Spraw a je s t ty m  b a r­
d z ie j p rz y k ra , iż  w ła śn ie  tu  zaopa­
t ru ją  się m ieszkańcy  n ie  ty lk o  P ło ­
n i, a le  ró w n ie ż  p o b lis k ie j S m ie rd - 
n ic y , a w  sąs iedn im  sam ie spo­
żyw czym  n ie  p ro w a d z i się sprze­
daży z ie le n in y .

W  s k le p ie  W SOP n.r 78 w  D ąb iu  
p rzy  u l. A n ie li K rz y w o ń  n ie  b y ło  
w  ty m  czasie dużego ru chu . Zao­
pa trze n ie  obe jm o w a ło  podstaw ow e 
g ru p y  w a rz y w  i  ow oców . B y ły  
w ię c  z ie m n ia k i, kapus ta  b ia ła , 
czerw ona 1 w łoska , b u ra k i, m a r­
chew , p ie tru szka  o raz  p rze tw o ry . 
B y ły  ta kże  im p o rto w a n e  pom id o ry . 
Z  ow o có w  zaś p roponow ano  ty lk o  
1 ro d za j ja b łe k  po 16 z ł k g  i  ł  ga­
tu n e k  ś liw ek .

S upersam  ..Pom orze”  zorgan izo ­
w a ł przed sk lepem  osobne stoLsko, 
gdzie han d lo w a n o  m a rch e w ką , k a ­
pustą, b u ra k a m i. z ie m n ia ka m i, 
ja b łk a m i o raz  m ocno zw ię d n ię tą  
w łoszczyzną, w  h a li h a n d lo w e j 
można b y ło  k u p ić  te  same co 
przed sk lepem  ow oce ł  w a rzyw a .

REASUM UJĄC: zaopatrzenie 
w  centrum  miasta jest dużo 
lepsze niż na jego peryferiach. 
W sklepach śródm iejskich bez 
kłopotów  można nabyć podsta­

wowy zestaw w arzyw  i owo­
ców. Zdarzają się nawet w y­
bory w  I  bądź I I  gatunku. 
M iędzy poszczególnymi placów 
kam i są jednak także różni­
ce. W jednych można dostać 
np. ogórki świeże w  innych ich 
nie ma. W jednych jest papry­
ka, w  drugich nie było i  nie 
ma. Znacznie gorzej jest w  od­
dalonych od centrum  dz ie ln i­
cach, gdzie w ybór tow arów , a 
także jakość w a rzyw  jest zde­
cydowanie gorsza, gdzie im po rt 
dociera z fzadka. B yw ają  
wszakże przypadki, że jest 
sklep, ałe zam knię ty nie w ia ­
domo z jakiego powodu!

Dobrze, że w  te j sytuac ji w  
sukurs WSOP przychodzi WSS 
„Społem ”  i w  samie „Pomorze”  
funkc jonu je  stragan przed skle-' 
pem oferu jący „zielone w ita m i­
ny” , a także w arzyw ne stoisko 
w  samym sklepie. T a k i model 
w  pe ry fe ry jnych  placówkach 
spożywczych należałoby chyba 
szerzej upowszechnić. (S-W)

Wojewódzki Dom Kultury w nowym roku

Wzbogacanie programu
Mie s z c z ą c e m u  się w 

Zam ku Książąt Pomor­
skich W ojewódzkiem u Do 

m ów i K u ltu ry  przypada bardzo 
w ie le zadań w  zakresie organi­
zacji życia ku ltu ra lnego  regio­
nu. W warunkach postępujące­
go wykształcenia społeczeństwa 
i jego zwiększających się po­
trzeb bezpośredniego bądź po­
średniego obcowania ze sztuką 
— zwiększają się obowiązki 
WDK.

Przede w szystkim  dotyczy to 
spraw instruktażow o-m etody- 
cznych. Dużym  zainteresowa­
niem  cieszy się każda, adreso­
wana do kadr in s truk to rsk ich , 
in ic ja tyw a  szkoleniowa. Powo­
łane wiosną br. S tudium  W ie­
dzy o Teatrze, plenery, obozy, 
warsztaty artystyczne, odbywa­
jące się co roku, przynoszą re­
alne korzyści w  postaci pogłę­
bienia w iedzy przez ludzi po­
w ołanych do upowszechniania 
sz tu k i w najszerszych kręgach 
odbiorców. Od stycznia 1981 
roku  W D K prowadzić b idz ie  
dla w yróżnia jących się człon-

ków  zespołów tanecznych kurs 
k w a lif ik a c y jn y  z zakresu tańca.

W O JE W Ó D Z K I D om  K u ltu r y  zy­
ska ł ran g ę  m iędzyw o jew ódzk iego  
ośrodka  kszta łcen ia  k a d r in s t ru k ­
to rs k ic h  w  o dn ies ien iu  do zagad­
n ień  m u z y k i i  fo to g ra f ik i.  W ty m  
o s ta tn im  tem ac ie  szko len ia  p ro w a ­
dzone będą w e w s p ó łp ra cy  z W yż­
szą S zko łą  Pedagogiczną.

K u ltu ra  w  ośrodkach m ie js k o - 
g m in n y c h  l  g m in n ych  w ym aga  rze­
czowego w spa rc ia  n ie  ty lk o  po­
przez c y k le  szko len iow e  d la  a k ty ­
w u . M o d y f ik u je  się obecn ie  sp ra ­
w y  zw iązane z o p ie ku ń s tw e m  W D K  
nad te re n o w ym  życ ie m  k u l tu r a l­
n ym . P ra c o w n ic y  te j in s ty tu c j i  bę­
dą bezpośrednio uczes tn iczyć  w  
o p ra c o w y w a n iu  p la n ó w , p rzyg o to ­
w y w a n iu  im p re z  i tp .  W yd a w a n y  
przez W D K  b iu le ty n  zaw ie ra ć  bę­
dz ie  p ropozyc je  p ro g ram ow e i  sce­
na riusze  do re a liz a c ji.

Spośród p ro p o z y c ji k i» ltu ra ln y c h , 
k ie ro w a n y c h  do m ieszkańców  Szcze­
c ina . ko n ty n u o w a n e  będą c y k lic z ­
ne k o n c e rty  o rganow e , tazzowe. 
ch ó ra ln e , poszerzone o sp o tkan ia  z 
lu d źm i s z tu k i i te o re ty k a m i m u zy­
k i .  W  w ię kszym  s to p n iu  p o o u la rv - 
zowana będzie tw ó rczość  lite ra c k a  
i  m iizyczna  szczec ińsk ich  p isarzy i  
k o m p o zy to ró w .

F o rm u ła  N ie d z ie l Z am kow ych , 
k tó re  p rz v ię łv  się w  ż v c ij j m iasta, 
zostan ie  poszerzona o b lo k  m n z v k i 
p ow ażne j, ta k , b y  każdy  podczas

ty c h  im p re z  m ó g ł zyskać sa tys fa k ­
c ję  z k o n ta k tu  ze w s z y s tk im i gałę­
z ia m i s z tu k i.  W  w ię kszym  s to p n iu  
też  p o p u la ryzo w a ć  się będzie la u ­
re a tó w  do ro czn ych  p rzeg lądów  
a m a to rs k ic h  zespołów  a rty s ty c z ­
n ych .

W  b ieżącym  ro k u  k u ltu ra ln y m  
W D K , w sp ó ln ie  z TW P, o rg a n izu je  
in te n s y w n e  k u rs y  ję z y k ó w  obcych  
o raz  podstaw ow e k u rs y  fo to g ra f i­
k i  i  ta ń ca . Ic h  o rg a n iza c ja  je s t od­
pow iedz ią  na w y ra źn e  zapotrzebo­
w a n ie  społeczne.

W YCHO DZI się tu  także na­
przeciw  szeroko po ję tym  pró­
bom twórczym . Przygotow ywa­
na jest m erytorycznie propozy­
cja, by stworzyć o tw artą  gale­
rię  plastyczną w  postaci udo­
stępnionych wszystkim  zainte­
resowanym sztalug i przybo- 
rów  m alarskich , tak, by m ogli 
oni odwiedzać W D K  i m alować 
w  wyznaczonej do tego sali.

Jak w idać, przed W D K  w  no­
wym  sezonie staje w iele pom y­
słów do urzeczywistn ienia. Im  
szerzej d rzw i Zam ku będą 
otw arte  — tym  w ięcej znajdzie 
się w  n im  ludzi, szukających 
dróg ko n ta k tu  ze sztuką, ( jf)

Flet prosty —
problem złożony
OD u czn ió w  k la s  IV  szkó ł pod­

s ta w o w ych  o czeku je  się posiadania 
in s tru m e n tu  zw anego f le te m  p ro ­
s tym . M a on  s łużyć  m uzycznem u 
ksz ta łce n iu  dz iec i. A  zatem  ce l 
ch w a lebny .

K ło p o t polega na ty m , Iż  In s tru ­
m en tów  ty c h  n ie  ma w  sk lepach. 
W p ra w d z ie  im p o r tu je m y  pew ną ic h  
ilo ść  z N R D , jednakże  są w c iąż  to ­
w a re m  d e fic y to w y m . W  te j s y tu a c ji 
za iste  d z iw n e  w y d a je  się żądanie 
szkó l (a lbo  ic h  je dnos tek  nadrzęd­
n y c h ) n a b yc ia  d la  poc iech  tego, 
czego na ry n k u  b ra k .

W  ub . p ią te k  je d y n y m  m ie jscem  
w  Szczecin ie , gdzie  nabyć b y ło  
można ow e in s tru m e n ty  m uzyczne, 
b y ł sk le p  „C ezasu”  p rzy  u L  Ś w ie r­
czew skiego. Je d n a k  p la có w ka  ta  
czynna je s t t y lk o  do godz iny  14.30. 
Z  pew nością w ię c  w ie lu  u czn ió w  
o trz y m a ło  dziś ocenę n iedosta tecz­
ną za... b ra k  k o o rd y n a c ji w  poczym 
nan iach  w ła d z  szko lnych .

Jarmark na stałe?
OD jednego z C z y te ln ik ó w  o trz y ­

m a liś m y  obsze rny  lis t ,  będący re ­
zu lta te m  o b se rw a c ji J a rm a rk u  Ja­
g ie llońsk iego . A u to r  p o s tu lu je , a b y  
ko m p e te n tn e  c z y n n ik i ro z w a ż y ły  
m oż liw ość  u ru c h o m ie n ia  w  naszym  
m ieśc ie  czegoś w  ro d z a ju  f i l i i  J a r ­
m a rk u  J a g ie llo ń sk ie g o  czyn n e j w  
o k re ś lo n y c h  d n ia ch  ty g o d n ia  (n a j­
le p ie j w  n iedz ie lę ) przez c a ły  rok.-

Z dan iem  C z y te ln ik a  te n  m ln i- ja r -  
m a rk  w in ie n  sk ładać s ię  ze s to is k , 
na k tó ry c h  p row adzono b y  sprzedaż 
lu b  w y m ia n ę  p ły t  g ra m o fo n o w ych , 
po szu k iw a n ych  ks iążek itp .  P ostu ­
lu je  też, a b y  w  k ie rm a szu  ty m  
u cze s tn iczy li także  k o le k c jo n e rz y .

P om ys ł co p raw da  d o b ry , a le ...
G ie łd y  i  ja rm a rk i s ta ro c i o ra *  

sp o tka n ia  k o le k c jo n e ró w  o d b y w a ją  
s ię  ju ż  w  naszym  m ieście  od d łu ż ­
szego czasu. Ic h  o rg a n iz a to ra m i są 
p la c ó w k i k u ltu ra ln e  spó łdz ie lczośc i 
m ie szka n io w e j, a ta kże  różne k lu ­
by. O d b yw a ją  się też  w  naszym  
m ieśc ie  g ie łd y  p ły to w e . D la tego  też 
w y d a je  się nam , że w  c h w il i  obec­
n e j n ie  ma sensu tw o rze n ia  ja k ie ­
goś zb io rczego „p c h le g o  ta rg u ” . 
M ożna co n a jw y ż e j zas tanow ić  się 
nad s tw o rze n ie m  system u k o o rd y ­
nu jącego  te  w szys tk ie  k o le k c jo n e r-  
sko -g ie łdow e  poczynan ia . A  ko m ­
p e te n tn y m  w  ty m  p rzedm ioc ie  
c z y n n ik ie m  je s t naszym  zdan iem  
W yd z ia ł K u l tu r y  U M . (M )

Kto go zna?
W  N IE D Z IE L Ę  14 bm . oko ło  

godz. 23 na u l. Szosa S ta rga rdzka  
— o d c in e k  m ię d zy  P ło n ią  a K i je ­
w em  zg iną ł w  w y p a d k u  d ro g o w ym  
przechodzień  n ie  usta lonego naz­
w iska.

R ysop is : w ie k  — o k o ło  20 la t, 
w z ro s t — oko ło  173 cm . szczuoła 
budow a c ia ła , tw a rz  d robna , dz ie ­
c ięca, cera b lada , w ło sy  kasztano - 
w o -ru d e . d ług ie , kręcone.

U b ra n y  b y ł w  k u r tk ę  o rta lia .no - 
wą k o lo ru  b rązow ego, spodnie 
sz truksow e  czarne  (M on tana ), b rą ­
zowe p ó łb u ty  wiąza.ne. c za rn y  
s w e te r z w vc ię c ie m  w  szpic, z c ień  
ką  b ia łą  ob la m ó w ką . S k a rp e ty  w 
grana tow o-beżow e  pasy.

O soby m ogące u d z ie lić  in fo rm a ­
c j i  na te m a t tożsam ości zm arłego  
oroszone są o zgłoszenie s ię  do 
Wwd-ziału R uchu D rogow ego K M  
1*'rO — Szczecin, u l. Kaszubska 35 
p ak . 13 te l. 307-348 w  godz. 8—16.


